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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dcl 
poświŁtecznych.
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M iesięcznie 1 zl 
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Rocznie .1 2  „

Za dostawę do domu m iesięczn ie 26 ct.

N um er k o sz tu je  4 cen ty
Pram unera tę  z dofU w * do domu we Lw ew j* 

n t lo iy  składać w  B lu rz t D rieun ikńw , ul, K aro la  
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-  Z zam iejscow ą prenum eratą  
się nfilety do A dm in istracji- S

J p
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Długość dnia g. 9 m. 43 
Ubyło dnia 4 min.

Przegląd polityczny.
Mowa tronowa, k tó rą  książę Ferdynand o- 

tw orzył w sobotę sobranje bułgarskie, je s t aktem 
nłożonym bardzo zręcznie. W niej on bardzo 
lekko potrącił o sprawy zagraniczne i ani sło 
wem nie wspom niał o Turcji. S tało się to zape
wne dla tego, aby wyrażając wdzięcznoś tym 
mocarstwom, które okazywały rzetelną życzliwość 
Bułgarji, nie podraŹDić tych mocarstw, k tóre naj- 
niesłuszniej roszczą prawo do owej w dzięczności;
0 Turcji nie wspomniał pewnie dla tego, by nie 
po trąc ić  o kwestję macedońską. Lecz to p rz e 
milczenie o Europie i o Turcji nadało mowie 
tronowej koloryt aktu, wygłoszonego przez mo
narchę, który się czuje władzcą zupełnie nieza
leżnego państwa. To oczywiście niezm iernie się 
podobało Bułgarom, na których już przedtem  
olśniewająco podziałał monarszy przepych, roz
toczony przez księcia. Pochód jego z pałacu do 
sobranja był w spaniałą procesją ; barw ną, od 
zło ta lśniącą wstęgą snuł się dwór jego wzdłuż 
ulic, nabitych ludnością , k tó ra  ze wschodnim 
zapałem  w itała to w spaniałe widowisko, tę  ogro
mną pompę, k tó ra  w pojęciach wschodnich lu 
dów powinna zawsze otaczać m onarchę — osobę 
niemal nadludzką, niedoścignioną, kąpiącą się w 
blankach słonecznych. M e zaniedbujący niczego, 
coby go mogło otoczyć aureolą potęgi, książę 
Ferdynand i przez oczy działa na serca swego 
ludu, a zaiste trafnie działa. Na czele procesji 
postępow ał półszwadron konnej gw ardji z rozwi
niętym  Bztandarem, następnie w otwartych po
złocistych powozach, ciągnionych przez sześć ko
ni, jechali adju tanci i urzędnicy dworu w pióro
puszach i wstęgach ; za nimi, konno, z berłam i 
w rękach, posuwali się m arszałkowie i ochm istrze, 
potem  — w złocistej karecie, m ającej na szczy
cie koronę, podtrzym ywaną przez cherubiny, je 
chał książę; przy każdem kole tego galowego 
powozu, kroczyli kom endant m iasta i adjutanci, 
a na końcu, zam ykając pochód, m aszerowała 
gw ardja pałacowa w bogatych i malowniczych 
średniowiecznych strojach. Przez cały ten  czas 
raz  po raz odzywały się salwy działowe.

Spotkany na progu budynku sobrauja przez 
wszystkich ministrów, prezydjum , szefów i ofice
rów sztabu, powitany rozgłośnem i okrzykami de
putow anych, książę zasiadł na tronie i akcentem  
tak  czystym, że się wszyscy zdziwili, w y g ło s ił! 
następującą m ow ę: |

„Rad jestem , widząc was zgromadzonych w j 
mojej stolicy na drugą zwyczajną sesję sobrania. i 
W obradach, ja k  się spodziewam, okażecie ową j 
św iatłą rozwagę, miłość ojczyzny i wierność dla , 
mnie, które was ożywiają. Z radością podnoszę, 
że dzięki powszechnemu pokojowi, jak  również 
zadowolniemu, porządkowi i Bpokoj wi, pan u ją 
cym w kraju, słuszna 6prawa bułgarska z każdym 
dniem się utrw ala. Panowie przedstaw iciele na
rodu! S ta ł się w tym roku n ezm ieruej dla B ił- 
garji wagi wypadek: otw arto linję kolejową Cari- 
brod-Sofja-W akarel. To dzieło, wzniesione w jłą  
cznie bu 'garskiem i środkam i i przez Bułgarów, 
w czasach tak  ciężkich i kryiycznych, podniesie 
kredy t naszego kraju i btGgarskiemu narodowi 
przysporzy sym patji wszystkich wykształconych 
ludzi, Ta koiej, łącząca naszę stolicę ze stolica
mi innych państw Europy, da możność cudzo
ziemcom bliżej nam się przypatrzeć, poznać nas
1 słusznie ocenić nasz pokojowy, pracowity cha
rak te r, nasze usiłowania do m oralnego i m ate- 
rjalnego postępu, jak  również zabiegi o ugrunto
wanie wolności i niepod egłości.

„Panowie przedstaw iciele narodu! Podczas 
mych częstych podróży po kraju dostrzegłem  z 
zadowolnieniem, że mój ukochany naród całko
wicie poświęca się spokojnej pracy. Z bliska p o 
znałem  nieoszacowane zdolności i znakom ite 
przymioty charak teru , którem i W szechmocny ob
darzył ten naród; osobiście także przekonałem  
się o m iłości, wierności, oddaniu się tego narodu 
ojczyźnie i mnie. Świetne przyjęcia, które mnie 
wszędzie zgotowali moi poddani, głęboko wzru
szyły moje serce. Przed wami, jako przed ich 
przedstaw icie:am>, wyrażam im moją wdzięczność.

Panowie deputowani! Również szczęśliwym się 
czuję, że od mego wstąp enia na tron uczyniono 
ogromne postępy w organizacji i rozwoju dziel
nej arm ji, stojącej dziś na wysokości zadania, 
którem  jest: w razie potrzeby godnie odpowie
dzieć położonemu w niej zaufaniu ojczyzny i 
tronu. Panowie! Rząd u.ój przedstaw i wam na
stępujące projekta do ustaw : 1) projekt budowy 
kolei z Jam boli do Burgasu; 2) proiekt organi
zacji służby zdrowia; 3) p ro jek t kodeksu; 4) p ro 
je k t ustawy spadkowej; i 5) projekt us;awy o 
m iarach i wagach. W nadziei że tym projektom  
i jeszcze innym, które mogą być wam przedsta
wione, poświęcicie należytą uwagę, zbadacie je 
gorliwie i piln e ku dobru i wielkości B ułgarji, 
błagam  Boga o błogosławieństwo nad wami i 
nad waszą pracą i ogłaszam  otwarcie drugiej 
sesji zwyczajnego sobranja."

Skończył, a deputowani zerwali się z miejsc, 
otoczyli księcia i na część jego wznosili grzm ią
ce okizyki, które się wnet połączyły z wiwatami 
ludności zgrom adzonej zew nątrz gm achu, z wa
łów zaś za m isstem  grały działa. Powrót księcia, 
który tym razem  jechał z m atką, zm ienił się w 
szereg owacyj dla n ie g o ; zasypano go kwiatam i 
usłano mu drogę kobiercam i — wschodni zapał 
buchnął silnym płomieniem, jako dank wdzię
czności za zręczne acz krótkie rządy, k tóre wy
sokim wałem ochronnym otoczyły niepodległość 
i państwowy rozwój B ułgarji.

Z Petersburga donoszą, że w sobotę odje
chał do Rzymu p. Izwolski, jako  półurzędowy 
przedstaw iciel Rosji przy W atykanie. W edle te 
go doniesienia, rokow ania jego  będą m iały na 
celu nietylko u regu lo -an ie  stosunków kato lick ie
go Kościoła w caracie, ale nadto resty tucję ja 
wnych dyplomatycznych stosunków między Wa
tykanem a Rosją.

W Berlinie w głowę zachodzą, do czego 
właściwie stosowały się sło* a W ilhelm a II, o 
których wczoraj donieśliśmy w „O statnich W ia
domością h “. Czy mi ł  on na n yśli dogodzenia 
dzień jikow, iż między nim a jego ojcem były o- 
stre  różnice, a między nim a m atką uderzająca 
oziębłość? Czy też wznowiony przez dzienniki i 
szeroko omawiany z pruską niezgrabnością pro
jek t m ałżeński B attenberga podrażnił cesarza?  
Czy wreszcie okazał on niezadow olnienie z k o 
m entarzy czynionych na podstawie książki Ma- 
ckenziego i procesu Geffekena?

Zapewna wszystko to razem . Krzyżacka 
prasa  nauczyła się deptać po najświętszych rze
czach, ja k  kaczki po b łu c ie ; zniew ażała narudo- 
wb uczucie Polaków, Duńczyków i F ran cu zó w ; 
szydziła ohydnie z K ościoła katolickiego; roz 
zuchwaliła się tsk , że się nawet ję ła  rzucać na 
protestantyzm , panujący w Prusach i niedawno, 
gdy kosztem państwa zamierzono wznieść w B er
linie w span iaą  kirchę, zaczęła wołać, że w ta 
kim razie niech kosztem państwa zbudują i sy
nagogę. Arogancja tej prasy nie znała gr. nic, 
więc rzeczywiście trzeba było przytrzeć jej rogi. 
N itspodziewany występ W ilhelma II. można uwa
żać za pierwsze napom nienie, za przestrogę, że 
może się prasa doigrać do ustawowego knebla. 
W swem przemówieniu n ie bez racji W ilhelm 
rzek ł: „przed chwilą byłem na poświęceniu Do
mu B o ż eg o ;  ta  uroczystosc jeszcze się nieraz 
powtórzy w naszej stolicy i to mi spraw ia wielką 
przyjem ność". Aż nadto zrozum iałe do kogo on 
wyrazy te  adresow ał i jak im  zachciankom  dał 
mmi odprawę. Więc zm artw ienie i konsternacja 
zapanowały w bezwyznaniowym obozie, który 
zapewne cokolwiek schowa teraz  swe rożki,

Korespondencje.
W ie d e ń  28 październik*.

(?) W obozie lewicy panuje wielkie nieza- 
dowolmenie z tego powodu, że N m e  F r. Presss 
wzięła się tak  niezręcznie do krytykowania bud
żetu m inistra Dunajewskiego. Sofistyka wymyślo

ną przecież na to  zoiała, żeby czarne robić 
białem, a b ia łe  czarno . N . F r. Presse udowod 
n ila  już  nieraz, że irtrum eatem  tym umie w ła
dać wybornie. Dla czeoź więc —  powiadają po
słowie z lew ity — nieużyta i tym razem  sofis- 
tycznego instrum entu, nie zabaw iła się w nieja
sne insynuacje, w szusne frazesa, w liberalne 
rodom ontady, alb zeszł na twardy grunt cyfr, a 
więc na ten g r u d ,  nattórym  właśnie p. Duna
jewskiego pokonać niepdobna? Zachciało się jej 
wyszukać 30 miljonó1 deficytu i myślała, że 
zrobi fu ro rę ; tymczasp-i doznała tak  strasznego 
f ia sk a , że nawet w*onie jej własnej redakcji 
powstały z tego powodt kwasy i niesnaski, - * - 

I zaszła tu  rzecz harakterystyczna. Żadeu 
z mniejszych organów lwicy, żaden z prowincjo
nalnych I i lo t tm , dla kórych gf03 JSoicej Pressy  
je s t zwykle w yrocznią, fie przedukow ał tym ra 
zem jej artykułu. Snai w redakcjach każdego z 
tych pism wzruszono rmionami i powiedziano 
sobie: „No, tego już a wiele*. Przedrukow ały
jej artyku ł tylko niektóe lwowskie i jedno k ra 
kowskie pismo, a N c a  Presse doniosła o tem 
tryum falnie światu, co lasze sfery poselskie nie
mile dotknęło. Bawić ię w opozycję wolno b o 
wiem każdemu, jeżeli to  uważa za właściwe i 
pożyteczne, ale znowu \  polityce nie wolno n i
komu popełniać błędów

A błędem było tu to  — oczywiście ze s ta 
nowiska opozycyjnego -  że z takiej krytyki wy
szedł p. Dunajewski tryimfatorem. My więc mo 
żerny się tylko cieszyć i tego, że zaślepiona n ie
nawiść, żywiona do nie;o przez organ lewicy, 
posłużyła do uświetnenia jego zasług i doku- 
m entarnie udowodniła, ja k  znakomitym jes t on 
ministrem skarbu.

W parlam encie p  prawicy panuje najlep
sza wola, żeby prace przyspieszyć. Przez listo
pad powinna komisja m dżetow a wygotować re 
fera t, a w grudniu pońnien  być budżet za ła 
twiony. Tylko jeżei niepotrzebne sprawy 
czas zajmować będą, zestanie dyskusja budżeto
wa przeniesioną na styczeń. Nowa ustawa o 
obronie krajowej nie powinna przeszkadzać bud
żetowi, gdyż po omówńniu jej zasad, parlam ent 
w szczegóły nie powinien zgoła się zapuszczać i 
prędko ją  może zahtwić. Do niepotrzebnych 
spraw należy u. p, taka  in terpelacja W eitlofa o 
trójbarw ne grossdctitsdie sztandary. Jeszcze 
wszyscy pam iętają enerpczną i wyczerpującą o d 
powiedź nam iestnika Pissingera w tymże p rzed
miocie w Sejmie dolau-austrjackim ; mówił on 
tam ,w  im ieniu rządu, więc ponownie o to samo 
interpelow ać, je s t chyba tylko hecą. Hr. Taaffe 
w odpowiedzi mógłby po prostu odesłać hecarzy, 
żeby sobie odpowiedź bar. Bossiugera p rze
czy tali.

bardzo zadowolnieni. A ustrja nie m ięszając się 
nie szukając tam  nic dia siebie, ma taką pozy
cję, że właśnie zarówno Serbja, jak  B ułgarja g łó
wnie i najwięcej na nią się oglądają, A ustrja 
nie mięsza się, ale zapytana nie odmawia do
brej poufuej rady. Załatyrtenie doraźne sprawy 
rozwodowej i powołanie narodu  serbskiego do 
rzetelnej pracy około napyawy konstytucji — zna
lazły najzupełniejszą aprobatę w tutejszem  inini- 
sterjum  spraw zewnętrznych. Należy pragnąć, 
żeby się królowi Milanowi powiodło wyrwać kraj 
z zaczarowanego koła jałowych sporów, a księciu 
Ferdynandowi utrzym ać dalej porządek i spokój. 
Co będzie kiedyś — niewiadomo, ale nie można 
lepiej pracować dla pomyślnej przyszłości, jak  
się to obecnie dzieje w Belgradzie i w Sofji.

Ponieważ stosunki ze wschodem sta ją  się 
coraz częstsze, ważnem je s t przeto każde u ła 
twienie w podróży. Donoszę zatem , że w biu
rze centralnem  kolei państwowych w ęgier
skich (I K aerntnerring 9) m ożna już nabywać b i
lety jazdy bezpośrednio do Konstantynopola, Sofji 
i Saloniki. Podróżni wolni będą odtąd od k ło 
potów na czworakich stacjach granicznych i od 
potrzeby posiadania czworakiej monety.

Przemówienie
p. Namiestnika Kaz. hr. Badeniego

K o ł o  p o l s k i e  miało dzisiaj pierwsze po
siedzenie. Przewodniczy: p. Jaw orski, gdyż p.
Grocholski, niestety mocno cierpiący, a ra zt-j 
niedom agający, m usiał wyje. hać do Abbazii. Byc 
może, że z powodu diuższej zapewne nieobecno
ści p. Grocholskiego, Koło wybierze drugiego wi- 
cepreze a. Przy tej spoiobności ponawiam, jak 
zwykle na początku sesji upewnienie, że plotek 
pochodzących niby to 2 K oła polskiego, zgoła 
wam posyłać nie będę. Godność dziennikarska 
i wzgląd na dobro publiczne nakazuje ignorować 
plotki, pozostawić tę słrwę niesumiennej publi
cystyce, a co do K oła polskiego, opierać się je 
dynie na jego własnych kom unikatach. Widzieli
śmy podczas każdej ses,i, że p lo tkarze zawsze 
skompromitowani zostali, że kom unikaty Koła 
wykazywały o ile n i e d y s k r ę t n i  i z ł o ś l i w i  
zawsze z praw dą się mijali, bądź przeinaczając 
ją , bądź toku spraw i rozpraw  zgoła n ie  r o 
z u m i e j ą  c. Kompromitacje niepoprawnych za
pewne i podczas tej sesji nie powstrzymują ich 
od rozsiew ania fałszów i nietaktow nego b a ła 
mucenia publiczności prsez plotki i niedyskrecje 
— aż się kiedyś ucho u dzbana urwie i wyborcy 
niektórych posłów narBSzcie p rze jrzą  i doj
rzeją.

Z tego co się dzieje na wschodnich g ran i
cach Austrji, w Serbji i w Bułgarji, możemy być

do podwładnych urzędników.
W czoraj przed południem  przedstaw iały się 

wszystkie władze nowemu Namiestnikowi, a więc 
między innemi także urzędnicy Nam iestnictwa z 
p. Lobleui na czele. P. w iceprezydent m iał mowę 
powitalną, a na nią hr. Badeni odpow iedział w 
słowach tak  męskich, płynących z tak  głębokiego 
poczucia obowiązków urzędnika, a zarazem  p e ł
nych takiej energji, że niezawudnie każdy z oby
wateli kraju przeczyta z radością tę  odpo
wiedź.

Opiewała ona ja k  n as tęp u je :

„Z  ła s k i  N a jja śn ie js z e g o  Pana zamia
n o w a n y  N a m ie s tn ik ie m  G a lic ji ,  w ita m  P a 
n ó w  p o  r a z  p ie rw s z y  j a k o  m y c h  p o d w ła 
d n y  cli.

W id z ę  m ię d z y  P a n a m i w ie lu  d a w n y c h  
z n a jo m y c h  i k o le g ó w  i r e s z tę  P a n ó w  w k r ó t 
ce  b liże j p o z n a ć  z d o ła m .

N ie  w ą tp ię , ż e  P a n o w ie  m n ie  t a k ,  j a k  
m e g o  p o p rz e d n ik a , p r a c ą  i r a d ą  w s p ie ra ć  
b ęd z iec ie .

C h cę  z P a n a m i w sz e lk ie  p ra c e ,  t r u d y  
i t r o s k i  su m ie n n ie  i u c z c iw ie  d z ie lić .

C hcę , b y śc ie  P a n o w ie  z n a le ź li  w e m n ie  
p rz e ło ż o n e g o  w y ro z u m ia łe g o , p rz y s tę p n e g o , 
sp ra w ie d liw e g o , p r a c o w ite g o , o lo s  W asz i 
W a sz y c h  ro d z in  d b a łe g o . W  z a m ia n  z a  to  
ż ą d a m  o d  P a n ó w  d o b r e j  w o l i  i b e z 
w z g l ę d n e g o  p o s ł u s z e ń s t w a .

K a ż d ą  r a d ę  i u w a g ę  c h ę tn ie  i ż y c z li
w ie  w y s łu c h a m , jeże li u zn am  z a  s łu sz n e , 
za  n ią  p ó jd ę ; w  r a z ie  p rz e c iw n y m  ż ą d a m ,  
b y  t e n ,  k t ó r y  m i  j ą  p r z e d s t a w i ł ,  
o n i e j  z a p o m n i a ł  i d o  m o i c h  
w s k a z ó w e k  ś c i ś l e  s i ę  z a s t o s o w a ł .  
M u s i m y  w s p ó l n e  m i  s i ł a m i  d ą ż y ć  
d o  t e g o ,  b y  p o j ę c i e  o  s p r a w ’ a c h  
z a l e g ł y c h  z a g i n ę ł o  m i ę d z y  n a m i ,  
b y śm y  się  s ta li  p r z y k ła d e m  d la  w ła d z  
p ie rw sz e j in s ta n c j i  p o d  w z g lę d e m  ro z u  
m n e g o , g ru n to w n e g o  i s z y b k ie g o  z a ła tw ia  
n ia  sp ra w , b y śm y  się  s t a r a l i  d a le j ro z w i
ja ć  i u t rw a la ć  z a u fa n ie  d o  n a s  u  w ła d z  
s to ją c y c h  p o  n a d  n a m i i s ta ć  s ię  ic h  
c h lu b ą .

N ie  w ą tp ię , iż p r z y  d o b re j  c h ę c i i u 
s iln o śc i d o  ce ló w  ty c h  d o jd z iem y . P o s ia d a 

liśc ie  P a n o w ie  z a u fa n ie  m e g o  p o p r z e d n ik a ,  
ty le k r o ć  w y ra ż a ł  o n  się  o  W as p rz e d e m n ą  
z w ie lk ą  ż y c z liw o śc ią , p o t r a f ic ie  z p e w n o 
śc ią  n ie b a w e m  p o z y s k a ć  i m o je  1 z a u fa n ie , 
c z y n ią c  z a d o ść  m o im  s łu s z n y m  i r o z s ą d 
n y m  w y m a g a n io m . J a  za ś  z m ej s t r o n y  
z ro b ię  w sz y s tk o , co  j e s t  w  m ej m o c y , b y  
so b ie  n a  W asze  p rz y w ią z a n ie  i u z n a n ia  
za s łu ży ć .

W  k ie ro w a n iu  N a m ie s tn ic tw e m  lic z ę  
n a  d o ś w ia d c z o n ą  i w y tra w n ą  p o m o c  p a n a  
W ic e p re z y d e n ta . Z a z n a c z a m  n in ie jsz e m , iż  
m am  d o  n ie g o  b e z w z g lę d n e  z a u fa n ie , o p a r 
te  n a  je g o  z n a n y m  m i c h a r a k te rz e ,  z d o l
n o śc ia c h , d o ś w ia d c z e n iu  i  n a  je g o  z n a jo m o 
śc i k r a ju ,  s to su n k ó w , lu d z i i  sp ra w .

C h cę  się  z n im  p r a c ą  p o d z ie l ić  i z 
n a c isk ie m  to  ju ż  d z iś  p o d n o sz ę , b y  w s z e l
k ie  m o je  m o ż liw e  z a rz ą d z e n ia  w przy
sz ło śc i n ie  u le g ły  la łsz y w e m u  tłum acze
n iu . W s z y s tk o , co  z a rz ą d z ę , b ę d z ie  w n a j 
le p sz e j w ie rz e , w  in te r e s ie  s łu ż b y  zarzą
d zo n e , a  n ie  p o t r z e b u ję  d o d a w a ć , iż w szel
k ie  in n e  c e le  są  z m o je j m y ś li i s e r c a  wy
k lu c z o n e .

W sz e lk im  w s p ó ln y m  p ra c o m  i o b r a 
d o m  b ę d ę  o so b iśc ie  p rz e w o d n ic z y ć .

P a n o w ie  S zefo w ie  D e p a r ta m e n tó w  m a 
ją  w  g o d z in a c h  u rz ę d o w y c h  p rz e d  w sz y 
s tk im i in n y m i w s tę p  d o  m n ie  i  w k a ż d e j 
ch w ili w o ln y .

Co d o  g o d z in  u rz ę d o w y c h  w y d a m  w  
n a jb liż s z y c h  d n ia c h  p is e m n e  z a rz ą d z e n ie , 
d o  k tó re g o  s ię  P a n o w ie  z a s to s o w a ć  r a c z y 
c ie . t...

J e s z c z e  r a z  P a n ó w  p o z d ra w ia m , o W a 
sz ą  p o m o c  i p o p a r c ie  proszę.®

Tak brzm iało przemówienie p. N am iestnika, 
które jako programowe uważać należy. „ M u s i
m y w s p ó l n e m i  s i ł a m i  d ą ż y ć  d o  t e g o ,  b y  
p o j ę c i e  o s p r a w a c h  z a l e g ł y c h  z a g i n ę ł o  
m i ę d z y  n a m i ! "  Oto hasło, k tóre wypowiedzia
ne z ust Naczelnika kraju , odbije się echem ra- 
dośnem w sercach wszystkich obywateli. Bo cze
góż nam więcej po trzeba?

Przecież ani ustawy nie są złe, — przynaj
mniej nie wszystkie — ani nie są źli ludzie, k tó 
rym ich wykonanie powierzono, ale z łą  je s t i 
zgubną dla każdego kra ju  i dla każdego społe
czeństwa indolencja władzy- H istorja  daje nam 
wszakże tyle przykładów tego, do czego docho
dzą narody bez rządu silnego i energicznej w ła
dzy, a znowu, co zdziałać są ,,w  stanie narody 
choćby m ałe jeżeli m ają rząd  silny, i sprężystą 
adm inistrację. Ale taka  adm inistracja może być 
u tkaną tylko na kanwie dobrej woli wszystkich 
jej urzędników i bezwzględnego ich posłuszeń
stwa rozkazom Naczelnika. To też tego wyraźnie 
żąda hr. Badeni i bardzo słusznie. U rzędnik po
winien być jak  żołnierz posłusznym, gdyż m aszy
na adm inistracyjna, w której każde kółko chcia
łoby rozumować i po swojemu się kręcić, zgoto
wałaby dla społeczeństw a taką sarnę przyszłość, 
co arm ja, w którejby każdy żołnierz krytykow ał 
przełożonych i debatow ał nad rozkazam i wodza.

W zam ian za „dobrą wolę i bezwzględne 
posłuszeństwo* przyrzeka hr. Badeni swym pod
władnym, że znajdą w nim przełożonego wyro
zumiałego, przystępnego, sprawiedliwego, praco
witego, dbałego o los ich i ich rodzin; zapow ia
da, że wszelkim wspólnym pracom  i obradom 
będzie sam przew odniczył; a 6zefom departam en
tów otwiera na oścież podwoje swego gabinetu. 
D ostarcza więc wszelkich ułatw ień w pracy i sam 
w niej przykładem  służyć będzie. Ma bowiem 
pełną świadomość tej odpowiedzialności, jak a  spo
czywa na jego barkach i pragnie stanąć na wy
sokości tego zadania, k tóre mu Najj. Pan powie
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CCiwt
— Biedny, biedny radzcal Tak sławiony przez 

Maksa lojalny jego  instynkt osadził go tym ra 
zem haniebnie na koszu. Żaden głos wewnętrzny 
nie przestrzeg ł go, gdy ręka  jego z ufnością 
spoczęła w ciepłej dłoni zdrajcy stanu. Tak mu 
było m ło, że się przecie ktoś znalazł, kto jego 
zasługi słusznie ocenić potrafił! bo Agnieszka i 
pani Krystyi a uważały to  co uczynił, za rzecz 
całkiem  naturalną.

Tylko ten nieznajomy poznał się na rzeczy, 
czem sobie p o z jska ł wysokie pow.-żame radzcy.

— Może p n wstąpi do mnie na  chwilę — 
rzekł. Byłoby mi bardzo przyjemnie.

— Dziękuję panu — odparł Brunnow, który 
w tej chwili dopiero przj pom niał sob.e, że me 
powinien okazywać zanadto  wiele wdzięczności, 
ale rodzsj współczucia dla chorego. Nie mogę 
zostać dłużej. Czekają na mnie chorzy. Jeśli pan 
jednak pozwolisz, przyjadę jeszcze ju tro  rano 
zobaczyć pacjenta.

—  Proszę, proszę — zaw ołał radzca — bar 
dzo mi będzie miło widzieć pana, proszę, uważaj 
pan, korytarz nie zbyt dobrze oświetlony.

Otworzył sam drzwi gościowi, k tóry  sta ł 
fciszdecydowany.

— M«m s ię  w ziąć na praw o czy  p a  lew o , żeby

Wyjść na dzieJziniec? —  zapytał. Idąc tu  śp ie 
szyłem się i nie zapam iętałem  sobie drogi.

— Odprowadzę pana —  rzek ł Moser z ugrze- 
cznieniem. — Łatw o się obcemu zabłąkać w tych 
długich i krętych korytarzach. Pójdziemy ku 
głównej bramie.

D oktor Brunnow, który rzeczywiście nie 
mógł się sam zorjentować, a wcale sobie nia ży
czył zabłądzić w tym labiryncie, przyjął propo
zycją radzcy; poszli obaj korytarzem , który ł ą 
czył m ieszkanie Mosera z środkową częścią gm a
chu i prow adził do nowej sieni zamkowej. Tu 
leżała k ncelarja  gubernatora, tu  także  wycho
dziły schody, prowadzące do m ieszkania Rawena. 
Obaj panowie wyszli właśnie z na wpół ciemnego 
korytarza, w jasno oświeconą sień zamkową gdy 
Brunnow zatrzym ał sią nagle. Zdawało się prawie 
że chce naw ócić, ale już było za późno: ou i 
jego towarzysz stali tuż naprzeciwko guber
natora.

Baron przyjechał dopiero z m iasta, przed 
bram ą s ta ł jeszcze jego powóz, a  on sam roz
mawiał z dyrektorem  policji, k tóry  był właśnie 
na odchoduem. Czoło Rawena zaległa ciężka 
chmura, ale na widok radzcy lekki uśmiech roz
jaśn ił twarz jego. P rzerw ał rozmowę i zapytał 
radzcę z widocznem zainteresowaniem :

— Panie radzco, może to być prawd}, co mi 
przed chwilą oznajm ił doktor Berudt, że m łody 
Brunnow wyszedł już całkiem  z niebezpie zeń- 
stwa? Wiadomość ta  zdziwiła mnie i ucie.zyła 
nie mało, dotychczas stan jego dawał wiele do 
myślenia.

— I ja  Ekscelencjo nie mniej tem  byłem zdzi
wiony — odrzekł Moser. — Nie chciałem  w ie
rzyć z razu , gdy mi powiedziano, że chory ma 
eię lep ie j, a le  daw ny znajom y i p rzy jacie l d ok 

to ra Brunnowa, doktor F ranz, k tóry  właśnie od 
niego powraca, potwierdził tę wiadomość.

Rawen zwrócił się te raz  Łu stojącem u na 
uboczu doktorowi, którego dotychcz s nie z a u - i 
ważył. Jeszcze światło olbrzymiego mosiężnego 
pająka oświecało dokładnie całą  postać B runno
wa. Kilka sekund s ta ł baron ja k  wryty, a wzrok 
jego w pijał się coraz głębiej w twarz nieznajo- i 
mego. Śm iertelna bladość rozlała  się po jego 
twarzy, a usta zacisnęły się, ja k  gdyby chciały 
stłum ić okrzyk, kióry mu się z p ierfi wydzierał. 
Trwało te jednak  zaledwie mgnienie oka; w je 
dnej chwili był Rawen znowu panem siebie, a 
nagłe poruszenie dyrektora policji, przypo
m niało mu, że kilka par oczu na niego patrzy. 
Pozwolił spokojnie wygadać się radzcy, poczem 
zwrócił się do jego towarzysza.

— Chciałbym również z ust pana posłyszeć 
potw ierdzenie tej poeieszającei wieści — rzekł. 
Posłałem  pacjentowi mego domowego lekarza, 
ale ten zachorował zaraz pierwszego dnia i zdał 
kurację w ręce swojego asystenta. Jednakże 
spraw ozdanie doktora B erudta  dziś rano tak  
było niejasne i zagmatwane, że będę pana prosił 
o łaskaw e uzupełnienie słów jego. N aturalnie 
nie tu  na wschodach, proszę pana na parę  mi
nut do siebie.

Brunnow mniej był przyzwyczajony do u k ry 
wania swych uczuć ja k  baron, i  chociaż mu się 
po eręści udało opanować głos i wyraz twarzy, 
to jed u ak  n e był panem swego wzroku. W lepił 
w mówiącego spojrzenie pełne gorącej nienawiści 
i odp arł:

— Czy Ekscellencję ten m łody człowiek tak 
bardzo in teresu je?

—  Bardzo. Ja  i pan dyrek tor policji — R a
wen p o ło ż y ł pa osta tp ie  s ło w a  lekk i le cz  bardzo

znaczący nacisk — jesteśm y mu obaj bardzo zo
bow iązani. Musi panu być wiadome® w jakiej 
okolic ności otrzym ał on tę  ran ę : kam ień trafił 
g )  w samo czoło w chwili, gdy udzielał pomocy 
lekarsLiej dwom ranDym agentom  policyjnym. 
P< jmie-,z pan zatem ja k  m i je s t pożądaną do
k ładna w iid u n o ść  o jego stanie.

Brunnow zrozum iał cel i znaczenie słów gu
bernatora, sp o s tz e g ł wlepione w siebie ro z tro p 
n y  m a'e, śnieżne ja k  ko ta  oczka dyrektora poli
cji, który na pozór Bpokojnie się tej rozmowie 
przysłuchiw ał, ale w rzeczy samej bacznie ich 
obu obserwował i po jął od razu całe n iebezpie
czeństwo swojej sytuacji. Pomimo to zaw ahał się 
chwilę, zdaw ał się walczyć jeszcze sam z sobą.

—  Jestem  „ua usługi la — rzek ł w res.c ie  
sucho.

—  Proszę pana ze mną-
Rawea pożegnał obu panów kilkom a kró t- 

kiemi słowy, poczem wszedł z doktorem  na 
wschody prowad.-ące do jego m ieszkania.

—  Kto to jest w łaściwie? — zapy ta ł dyrektor 
policji, patrząc za odchodzącymi.

— Bardzo a bardzo m iły człowiek — odparł 
radzca. — Kolega doktora  Brunnowa, a  mu i z 
nim w ścisłych zostaw ać stosunkach, ponieważ 
bardzo s ę nim in teresu je .

— Tak, przyjaciel doktora  Bronow a?! Sądzi
łem, że po odjeździe asesora W interfelda m łody 
człowiek nie m iał tu  znajomych. Czy ten  pan, 
doktor Frań*, wszak tak, odw iedzał go częściej 
w chorobie?

— Nie, dzisiaj b y ł po raz pierwszy, a le  ju tro  
przyjdzie znowu. A z jakiem  ciepłem , z jakiem  
uniesieniem  dziękował m i za moje poświęcenie 1 
ja k  delikatn ie napom knął o nieprzyjem nościach, 
ja k ie  m og ły  w yn ik n ąć d la  m nie z  p ow od u  p o 

bytu tego m łodego dem agoga w moim domu! 
postępowanie moje nazw ał szlachetnym  czynem 
prawdziwie chrześ jańskiego zaparcia  siebie. B a r
dzo miły człowiek, a  i lekarz dobry! Ja  to pa
nie poznam zaraz na  pierwszy rzu t oka, bo to 
musi pan wiedzieć, że mam dziwnie nieomylny 
zmysł spostrzegawczy w tych rzeczach.

—  A, nie wątpię o tem —  odparł dyrektor 
policji z lekkim, • na wpół szyderczym , na wpół 
litośnym uśmiechem. Ten „bardzo miły" człowiek 
m usiał wzbudzić i w gubernatorze niemniej żywą 
sym patję. Nie leży to w zwyczajach pana barona 
tak  bez żadnej ceremonji zabierać do siebie 
pierwszego lepszego p-zybysza. A może też chciał 
uwolnić pana doktora F ranza  od mojej obecności?

— A to dla czego? — zapytał radzca d obro 
dusznie. —  Jego E ksce len c ja  pow iedział prze* 
cież, te  chce zasięgnąć bl ższycL wiadomości o 
s 'an ie  młodego Brunnowa.

— Tak, zapewne, pan doktor Franz najlepiej 
go o tem może poinformować. Dobranoc panie  
radzco, tylko nie posuwaj s :ę pan za d altk c w 
swojem szlachetnem  zaparciu  się siebie. Mógłbyś 
pan w końcu najgorzej wyjść ra  tem. Dobranoc,

Z tem i słowy oddalił się a radzca, k tóry  
go nic a  nic nie rozumiał, po trząsn ą ł tylko g ło 
wą i pow rócił do siebie m ajestatycznym  krokiem  
wraz ze swoim nieomylnym zmysłem spostrze
gawczym.

G ubernator wszedł tymczasem na górę wraz 
ze swym towarzyszem. Rawen skinął n iecierp li
wie na służbę pośpieszającą po rozkazy, żeby 
się oddaliła, nakazał krótko, żeby mu n ik t nie 
śm iał przeszkadzać i wszedł wraz z Brunnowem 
do swego gabinetu.

(C. d. a.)
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rzy l A czego ten dzielny mąż pragnie, tego nie- 
zkwndnie dopnie. Rękojmią tego jest jego dawna 
urzędowa służba, rękojmią tego jest także ta je
go powyższa programowa mowa.

Propinacja i szynkarstwo.
i.

Znakomuy znawca stosunków ekonomicz
nych Galicji p. prof. Józef Kleczyński ogłosił 
świeżo w Przeglądzie polskim  i wydał w osobnej 
odbitce pracę swoję pod powyższym tytułem, a 
w niej podawszy historyczny pogląd na sprawę 
zniesienia propinacji i uregulowania szynkarstwa, 
wskazał i s tara ł się udowodnić konieczną po
trzebę bezzwłocznego, tak zniesienia prawa pro
pinacji, jakoteż takiego uregulowania szynkar
stwa, aby ono po ustaniu przywileju propinaoyj- 
nego, mogło stać się stałem  i donośnem źródłem 
dochodów krajowych.

A utora nie zadziwia wcaie, że sprawa p ro 
p inacji na po tyloletnich, żmudnych pracach przy
gotowawczych, doczekawszy się pozornie stanow
czego załatw ienia w ustawie z 30 grudnia 1875, 
w eszła ponownie na wokandę spraw publicznych 
kraju. Przeciwnie można było z całą  pewnością 
oczekiwać, że ustawa, k tó ra  uznaw ała potrzebę 
zniesienia praw a propm acjnego, i w idziała ko
nieczność um orzenia praw a realnego szynkowa- 
m a — a  wbrew tem u na la t 35 zatrzym yw ała 
.stniojące prawo propinacyjne i właścicielom jego 
zachow ała rzeczowe praw o do jednego, wieczy
stego szynku, była połowiczną i prędzej czy pó
źniej wymagała gruntow nej „in napite e t mem bris" 
korektury. Tem zaś pożądaÓ3zą była ona — nawet 
dla w łaścicieli praw a propinacyjnego —i bo fał- 
szywemi były zasady, na których opierało się 
odszkodowanie uprawnionych, przyjęte ową ustawą. 
Odszkodowanie to znachodziło swój wyraz w dwóch 
czynnikach:—w zachowaniu dla właścicieli propi
nacji praw a do wieczystego szynku na każdem 
ciele tabularnem  i w pewnym równom iernym  u- 
d zn le  w kapitale, który po r. 1910 z rozm aitych 
opłać na rzecz właścicieli propinacji m iał być 
zebranym  i wedle wypośrodkowanego czystego 
dochodu za la ta  1869— 74 między uprawnionych 
rozdzielonym.

W wymiarze przeto odszkodowania przyj
m ując równom ierne wynagrodzenie w kapitale, 
przeoczono to, że wartość pozostawionego wia 
ścicielom praw a propinacyjnego wieczystego szynku 
w każdej miejscowości, n iebyła wszędzie równą, 
bowiem w miejscowościach o mniejszej ludności 
pozostawienie tego szynku rownało się prawie 
da 'szem u pozostawieniu całego praw a propina
cyjnego, w miejscowościach zaś ludniejszych scho
dziła  wartość tego szynku do Lardzo niskiej, a 
z powodu konkurencji do bardzo wątpliwej w ar
tości. W skutek tego ustaw a z r, 1875 nie w y
n ag radza ła  w łaścicieli propinacji w rów nom ier
nym stosunku, lecz w ym ierzała obfite wynagro
dzenie w łaścicielom  tego praw a w miejscowo 
ściacb mniej ludnych, krzywdząc równocześnie 
właścicieli propinacji w miejscowościach więcej 
zaludnionych.

Te zarzuty m ew yczerpują |eszcze, zdaniem 
au tora , krytyki nad  ustaw ą z r  1875, gdyż do 
zarzutów, że znosząc prawo propinacji nie znio
s ła  go i niesłuszni wymierzyła wynagrodzenie 
za  zniesienie tego praw a, dorzuca on nadto  n a j
cięższy zarzut, bo zarzut, że znosząc z r. 1910 
propinację i o tw ierając pole szynkarstw u, jaito 
koncesjonowanemu przemysłowi, nie postanowiła, 
na  czyją korzyść m ają od cza»u zniesienia przy
wileju propm acyj^ego pójść owe opłaty , które 
do tąd  w formie czynszów dzierżawnych ciężyły 
na konsumeji, a  które, nie zmienione w opłaty 
konsensowe, m usiałyby przypaść w udziale szyn- 
karzom, lecz biorąc rzecz głębiej, powinny były 
pójść na korzyść kraju.

Z razu  ustaw a ta  cieszyła się pewną popu
larnością pom iędzy uprawnionym i, nie zajmowano 
się tem , co będzie w przyszłości, przez długi 
czas łudzono się co do wysokości w ynagrodzenia, 
jak ie  m iało przyjść do rozdziału  z r. 1910 a 
wreszcie oddawano się nadziei, że po r. 1910 
u d a  się może ograniczyć praw nie Luzhę szynków 
do jednego  na gminę i że wykupiona propinacja 
pozostanie jeś li me dla wszystkich w całej pełni, 
to  dla większości w łaścicieli wcale nie uszczu
plona, a  dla reszty uszczuplona w m ałej jeno 
m erze.

Statystyczne obliczenia czynione na za 
sadach największego praw dopodobieństw a i na
stępne opadanie z każdym  rokiem  opłat, zasila
jących fundusz propinacyjny, rozwiały fan tasty 
czne przypuszczenia o wysokości wynagrodzenia, 
k tóre  przyjść m iało do rozdziału  z rokiem  1910, 
a raptow ne podniesienie podatku  od wyrobu sp i
rytusu, zagrażając  nagłem  i wydatnem  obniże
niem dochodów i wywołując ustawodawcze wyna
grodzenie tego ubytku, nie tylko otw arło oczy 
upraw nionym , że w mocy rządu leży całkow ite a 
chociażby bardzo dotkliwe zmniejszenie dochodów 
propinacyjnych, lecz z owym G alicu ofiarowanym 
mfijonem, ponownie wprowadziło na porządek 
dzienny doraźne zniesienie propinacji, bez odrę
bnego indem nizowania wieczystego szynku, przy
znanego właścicielom propinacji ustaw ą z r . 1875.

Ujrzano więc, że ustawa ta dozwala wpraw
dzie korzystać z prawa propinacji przez lat jesz
cze 22, lecz daje wynagrodzenie w gotówce nie
zbyt wysokie, bo obliczone przez autora na 6 Vj 
krotny roczny dochód, że nie zapewu.a dochodow 
w ich teraźniejszej wysokości do terminu zupeł
nego zniesienia propinacji, i że nakomec nie po
ręcza pozostawienia na przyszłość wieczystego 
Bzynka.

To wykazawszy przechodzi au to r do udo
wodnienia, że praw o propm acyjne nie lest wła
snością, ale przywilejem , ograniczającym  innych 
w praw ie wyroou i wyszynku napojów, że biorąc 
rzecz teoretycznie, zniesienie tej wyłączności, 
nie w kłada na  społeczeństw o innego obowiązku, 
ja k  wynadg^oazenia uprzywilejowanym ubytku 
tej części dochodu, o k tó rą  umniejszy się on 
przez zniesienie przywileju, lecz zp.raz o kilka 
wierszy niżej wykazuje, że jeżeli uprzywilejowany 
sam  zajm uje się uprzywilejowanym przem ysłem , 
to  um niejszenie dochodu zwykle po zniesieniu 
przyw ńeju nie następuje, bo upraw nieni będąc 
sam i fabrj kantam i trunków  i ich ezynkarzam i, a 
przytem  posiadając znajomość swojego fachu, 
u ta rte  drogi zbytu wyrobioną klientelę, zawsze 
zbieraliby lwią częśc z zyskownego, chociaż już 
nie uprzywilejowanego przedsiębiorstw a.

W Galicji zachodzą wszelako inne stosunki 
i straty uprzywilejowanych w razie zniesienia 
przywilejów muszą być znaczniejsze, bo uprzywi
lejowani do szynkarstwa sami szynkarstwem nie 
trudnią się, na szyr karstwie zatem nie znają się 
1 Pr °wadzić go ani nie mogą, ani nie umieją, 
ani me chcą.

Chociaż więc społeczeństwo znosząc przy
wilej me miałoby obowiązku uwsględniać tego 
wyjątkowego położenia uprawnionymi, lecz wy- 
nadgrou sić jeno tą  stratę, jaką musiałby ponieść

fachowy przemysłowiec przez zniesienie w yłącz
ności, lecz z przyczyny, że dotyka to wszystkich 
uprawnionych i że nie można im przypisać winy, 
że nie są fachowymi szynkarzam i, bo oni odzie
dziczywszy ten przywilej wyszynkiem się nie tru 
dnili, lecz prow adząc żywot ziem ianina wyzyski
wali jeno przywilej związany z posiadaniem  swej 
ziemi.

W ażne te  względy a  oraz przekonanie, że 
ubytek dochodów propinacyjnych dla rolników 
naszych, którym  dostarcza kapita łu  obrotowe
go, sprawiły, że oględny prawodawca pominąć 
nie mógł tych ważnych przyczyn słuszności i m u
sia ł sk łenić się do wymierzenia uprzywilejowa
nym wyższego wynagrodzenia, jakieby się im 
biorąc sprawę z ogólniejszego stanow iska, za 
zniesienie przywileju należało.

Doszedłszy do tej konkluzji, wskazuje dalej 
au tor, źe słuszne rozwiązanie sprawy propinacyj- 
nej stało  się utrudnione głównie z powodu s ta 
nowiska zajętego przez rząd i czyniło prawie 
niepodobnein jej załatw ienie bez pokrzywdzenia 
uprawni .nycn i nadm iernego obciążenia kraju. 
Jeśli bowiem propinacja ma obecnie znaczenie 
wyszynku, a sejmom krajowym  przyznano prawo 
uregulowania propinacji, to tem  samem oddano 
im prawo regulowania szynkarstwa. Tymczasem 
rząd przyznaje Sejmowi jedynie prawo zniesienia 
stosunków szynkarstw a, ale w tak i sposób, aby 
zrdeść stosunki wyjęte z pod postanowień ustawy 
przemysłowej i żąda, aby Sejm za ją j się zniesie
niem szynków realnycn, ale potem  całe szynkar- 
stwo poddał ustawie przemysłowej, ucbylsjąc na
dal wszelką w łasną kom petencję.

Tak więc pojmowana przez rząd  sprawa 
propinacji nie przyznaw ała Sejm ów  możności 
stanowczego uregulowania szynkarstw a w sposob, 
jak i uzna on za zgodny z interesam i kraju, ale 
z góry skazywała pracę Sejmu na połowiczność, 
bo bez możebności zorganizow ania szynkarstwa 
na przyszłość.

W ibec tego, że szynkarstwo przedstaw ia 
niezm ierni" ważne zadanie dla a Im inistracji i że 
trafna  jego organizacja łączy cię z moralnym, 
ekonomicznym i policyjnym rozwojem adm inistra
cji krajowej, trudno dziwić się, że Sejm niezu
pełnie ufając uregulowaniu stosunków szynkar
skich przez organa rządowe wedle żywotnych po
trzeb kraju, nie uczuwał konieczności śpiesznego 
zniesienia propinacji a naw et przyznawał, iż dzi
siejszy stan lepiej może ubezpieczał interes po
wszechny, aniżeli oddanie szynkarstwa całkow i
cie w ręce starostów , jako organów przem ysło
wych

R ząd przez zajęte stanowisko utrudnił przeto 
rozwiązanie sprawy propinacyjnej, bo niedopuścił 
krajowego ustawodawstwa ani do uregulowania 
szynkarstwa, an do przeniesienia propinacji Da 
kraj lub gminy, a nawet w obecnej noweli do 
U3tawy z r. 1875 nie zeszedł z tego stanowiska, 
lecz tizym a się starych zasad, dodając do nich 
ryzyko dla kraju.

Autor przyznaje wprawdzie, że p ro j-k t rz ą 
dowy, trzym ając się graniu ustawodawstwa z r. 
1875, oznacza znaczny postęp, lecz zarzuca mu 
b rak  głębszego poglądu na całość sprawy Tu 
au to r przystępuje do krytycznego rozbioru p ro 
jek tu  rządowego i dając odpowiedzi, jak  należy 
się zapatryw ać na sprawę zn.esienia prop nacji i 
w jak i sposób dójśó można do pożądanego celu, 
rozwija własne zapatrywania swoje na tę  spiawę, 
co w następnym  artykule streścim y.

M a ł y  jF" e j  1 e  t o  u .

O m odach.
Moda, ta  pani kapryśna a wszechw ładna, 

w ystraszyła z pom ieszkać jednostajność, dozwala 
natom iast rozstawiać sprzęty podług osobistej 
fantazji i nakazuje nawet każdej pani domu, aby 
sam a urządziła  sobie swoje „a t home" podług 
gustu i pomysłowości własnej

Trudniej jednak  znać się na piękności i 
wdzięku umeblowania, niż ua ubraniu swojem. — 
Dobry gust nie każdemu jest dany, a artysty
czny inRtynkt, to  coś nieokreślonego, co prze
wodniczy prawdziwej fan taz ji tw órczej, nie staje 
nam na zawołanie. Trzeba zatem  trzym ać się pe
wnych przepisów, aby uniknąć śmieszności — która 
je s t każdem u zabójczą. Nadew szystko nie po
winno się grom adzić w iednym poKoju mebli roz
maitych stylo w i rodzajów  nie odpowiednich je 
den drugiem u. Jeśli się ustawi razem Bprzęty 
dębowe i „bois la q u :“, choć i te  i tam te są mo
dne, będą obok siebie wyglądać na sk ład  tan d e . 
tny — opowiedzą zbyt głośno, że pretensjonal
ność naiwna, lub nieznajom ość rzeczy ustawiły je  
w ten sposób. Toż sumo, gdy w salonie zoba
czymy sprzęty, których przeznaczeniem  stać w bi
bliotece lub sypialni. W pokoju rozum nie um t 
blowanym widzi się tylko sprzęty odpowiadające 
przeznaczeniu tegoż pokoju, zatem  w salonie nie 
trzeba stawrnć szafy bibliotecznej, lub biurka, 
pod pretekstem , że pierwsza bardzo piękna, a 
drugie w najczystszym stylu Ludwika XVIgo.

Gdy nas nie stać na umeblowanie w pe 
wnym, jednostajnym  stylu, najlepiei zrobimy wy
bierając meble pokryte całkowicie tkan iną jaką , 
bez widocznego drzewa, i dobierając do tych 
sprzętów  portiery  i firanki z m aterji odpowie
dniej. Jedna większa kanapa, lub dwie m ałe, 
które z miejsca poruszyć łatw o, k ilka grup róż
nych foteli, pufów, iksów dokoła m aleńkich sto
liczków, oto czego potrzeba do zapełnienia bawialni.

Mało stoliki najm odniejsze są te raz  z b la
tam i w formie fasoli serc; ładnie, wesoło wyglą 
dają  z malowidłom awem w stylu Ludwika XV, 
przedataw iającem  pasterki i strojne damy wśród 
zieloności i kwiatów. W ernika „M artin" z tłem  
zielonem  i złocistem  czyni z tych stoliczków p ra 
wdziwe cacka, k tóre bardzo rozjaśn iają  umeblo
wanie. Dawniei stoliczki upinano pluszem, przy 
krywano matendfmi, dziś juz takowe są niemodne 
i choć przez długi czas robiły furorę zostały za
stąpione powyżej opisanymi.

Do fortepianu lub pianina, k tóre należy 
także do mebli salonowych, służy tab u re t o cz te
rech mocnych, toczonych nogach, z drzewa dę
bowego lub gruszkowego, pokryty pluszem , albo 
suknem Z wierzcLu k ładzie  się poduszka h a 
ftem ozdobiona, lub z chińskiego jedwabiu G a r 
ny tab u re t o jednej nodze, z m aszynerią do 
podkręcania wyżej, podług potrzeby, tak  niewy 
godny i, powiedzmy, nieznośnie nieestetyczny, sta 
nowczo wyemigrował z pom ieszkać. Mamy teraz  ta k 
że ławeczki do fortepianu, k tóre  dwom osobom służą 
przy graniu  na cztery ręce. Ławeczki te  są bez 
oparcia, tak  samo pokryte jak  tabu re t, o czte
rech toczonych nogach, drewnianym krzyżem u 
dołu połączonych

Kto m a na myśli urządzenie nowego domu, 
niech pam ięta, że naiinodniojszem pokyciem ścian 
je s t jakabądź, choćby najtańsza tkanina, a że 
gust dobry zawsze więcej popłaca, niż źle obmy 
ślana wytworaość. Opiszę dwa rodzaje obić po

kojowych zalecająccb się nadzwyczajną prostotą, 
a pełnych fantazji.

G a b i n e c i  w i e j s k i :  Ściany od dołu 
do góry pokryte rostem szafirowem płótnem , 
takiem , jak je  b ie lm y  na iartuchy dla służby 
podrzędniejszej. S it podzielony na dwa pola, bo 
gabinet je s t dłuższ; niż szeroki. W środku w każ
dem polu parasobhiński rozpięty tuż przy su 
ficie, bez rączki Tkie parasole są  bardzo tanie. 
>V rogach gabinet po dwa parasole chińskie. 
Przy drzwiach petiery ze szafirowego płótna, 
ta k i3 same firanki rzy oknach; szyby zasłaniają 
story z grubego ha.cwanego tulu, szarego koloru.

P o k ó j  mę s t i ,  l ub j a d a l n y .  Ściany 
dołem wykładane dęowem drzewem, ciemno za- 
puszczanem , do wyikości jednego m etra. Nad 
tem  drzewem, w jaćlni, półka, — w męskim po
koju tej półk nie ptrzeba. Od drzewa do sufitu, 
ściany obite ,utą szrą. Portiery  ponsowe z juty, 
takież firanki u okii. Pod sufitem szlak ponso- 
wy. Sufit pokryty s irą  ju tą  zebraną w środku 
w węzeł, od którep rozchodzą się prom ienie 
fałdów sięgające aźdo ponsowego szlaku.

W ogólności siany bywają ciemnego ko
loru, a jeśli ich niechcemy obijać, lak ieru ją  się. 
Kolory bordeau, zilony ciemny, bronzew y, lia- 
vanna i t. p. bardz dobrze wyglądają w lak ie
rach . Taki sposób ma to  jeszcze dobrego, że 
z łatw ością ściany^kierow ane dają się udczy- 
szczać, w tym cel dostatecznem  je s t wilgotną 
ścierką dobrze je  ^ trz e ć  od góry do dołu.

W jadalniacfij.i-zedpokojach, schodach, sion
kach, pięknie wydją się szyby malowane-. Im ita 
cja m alowidła ua zkle ten sam efekt sprawia, 
a uzyskuje się zi pomocą podklejania koloro
wych w zmów, k tór to sposób tan i i dobry. Nikt 
by nie odgadł, że ia przed oczami zwykłą szybę.

Pluszem pokrte słupy różnej wysokości, na 
których stawia się arnpa, wazon, rzeźba i t. p. 
rzeczy, zawsze są r modzie. Nie zajm ują m iej
sca pod ścianam i, lecz raczej ku środkowi po
koju bywają wysunęte. Paraw aniki obciągnięte 
jedwabiem , pluszeą rypsem, malowane i hafto
wane, należą takż' do sprzętów salonowych, jf f l  
ko i rozm aite ekr;ty przed piecami, lub komin
kiem. Pokoje teran iejsze w ogóle bywają nie
zm iernie zapełnion Cechą dzisitjszego um eblo
wania, to ciasnot, i nagrom adzenie mnóstwa 
sprzętów, drobiazgw , kwiatów, Przy tem musi 
panować pćł-zm ro l św iatłość dzienna nie je s t 
a l ordre du juur, : wieczorne oświecenie lam pa- 
m przyciem n.ają mbry, cnoć same lampy m o
cne światło dawać iowinny.

Poduszki roznaitej wielkości i formy roz
rzucają s:ę wszędzi-; kanapy pokryw ają kilimki, 
na fotelach zarzucfją się długie, wąskie tkaniny, 
r< dzaj ręczników faitazyjnych, z wełnianej m ate
rji o szerokich fm dzlach. Jednem  słowem kto 
ma cierpliwość i zęczne ręce, może bardzo się 
przyczynić do upiększenia swego pomieszkania. 
W szystkie dodatki owe, k tóre  wyszczególniłam, 
robią się w domu, haftem  najrozm aitszym  Ś cia
ny ozdabiają m akay różnej wielkości, zahaftowa- 
ue lub malowane, ; dokoła portier, firanek szla
ki malowane i haibwane, nadzwyczaj bogato wy- 
gl%dają.

W idziałam kdomyjskie wyroby majolikowe, 
nad  wyraz tanie. pSłnński, wazki, miseczki, robią 
efekt pożądany, do dekoracji jadaln i są zupełnie 
odpowiednie, nawel w bawialniach na półce lub 
kominku mogą zająć miejsce, a  że duży półm i
sek kosztuje kilkadziesiąt centów, tem samem za
lecają sig bardzo Niebawem, bo w tych dniach, 
przyjdzie tych rzeczy znaczny tran sp o rt do Lwo
wa. Nie zawsze krajowe nasze wyroby są do na
bycia za tak  umiarkowaną cenę, z ła  to  ich stro 
na, k tó rą  by trzeba koniecznie juk najprędzej 
zmodyfikować; ten więcej wypada nam kołomyj- 
skie owe półm lsti zaprotegować i nie dać im 
pleśnieć na składnie, zaświadczając, że gotowi 
jesteśmy popierać czynem nasz patrjotyzm , skoro 
tylko sił to naszych nie przechodzi i możności.

S Z r o n - L l n g o .
Lwów , Irria 30 p  ■ żdziernika.

u ar. NajJ. pan udzielił z prywatnej- Swej szka
tuły gmmia Łajowa, w powiecie nadwórniańskim, na 
budowę szkoły, zapamogę w kwocie 100 złr

Mianowania. Rada Bzkoina kraiowa zamiano
wała Franciszka Stanisława Zająca, stałym nauczy
cielem młodszym zawiadnją^ym szkołą filjalną w Głu
chowie; Józefa Wierzbickiego, rzeczywistym nauczy
cielem szkoły etatowej w Ptaszkowej.

Mianowana w armji. Generałaur poruczni
kami mianowani generatmajorowie: Józef Wattcek, 
komendant 11 dywizji pieszej i Teodor Ott-Osten- 
kampf, komendant 30 dywizji pieszpj.

Generanfi-majorami pułkownicy; Teodor Sarn 
esin, nadliczbowy w pułku piechoty nr. 41, kimen- 
dant 59 brygady pieszej; Teodor Neuwirth-Neufels, 
nadliczbowy w bataljonie piesz. obrony krajowej nr. 
35, pruwzorycznie przydzielony do komendy obrony 
krajowej w Krakowie, Karol Kostersitz, komendant 
37 brygady pieszej; Hago Bilimek-Wairsolm, nad
liczbowy w pułku piesz. nr. 20, komendant 3 bryg* 
dy górskiej; Karol hr. Coretk Coredo-Starkenbrrg, 
nadliczbowy w pułku uianów nr. 7, przydzielony do 
świty JCW. Arcyksięcia Karola Ludwina i Otto Cor- 
dier-LówenUaupt, komendani 7 brygady pieszej.

Pułkownikami podpułkownicy: Stefan Jaworski, 
w pułku piesz. r.r. 95 i Emil Medycki, w pułku 
piesz. nr. 40; Adalbert hr. Ckristalnigg-Gillitzstein, 
w pułku ułanów kr. 4 i Henryk Polko, w putku 
ułanów nr. 11.

Pcdpułuownikami w gal. pułkach piesz. majo
rowie: Franciszek Autcny-Antonyburg, F r a n c u z e k  
Pitsch, Leopold MuStny, Jnljusz Sioniwka i Maurycy 
Rostoczil: w gal. pułkach jezdnycŁ majorowie Karol 
Morawelz i Hugo hr. Kalnoky de Koroipatak

Majorami w gal. p a lk ic h  pieszych: kapitanowie 
I klasy Franciszeit Kriesch, Bonawentura Drążkiewicz, 
Kleofas Sacher, A ugust Huttenbech, Alfred H aupt- 
mann, Karol Gruber i Aleksander Mannsbart; w gal. 
pułkach jezdnych Ja lju sz  Longard, w gal. oddziałach 
artylerji Leopold H opels i Ka.-ol Kilian.

Wiedeńska R a d a  miejska była dwukrotnie 
podczas posiedzeń w przeszłym tygodniu widownią 
scen nader gorszących i niegodnych reprezentacji 
stołecznego miasta monarcbji. Pierwszy akt tej nie- 
paGamejitarnej kłutni miał miejsce na posiedzenia 
z 2 i  bm. podczas rozpraw nad taryfą dla tramwaju. 
Dyskusję rozpoczą* radny Diamantidi ze stronnictwa 
antisemitów, zasiadającego na skrajnej lewicy. „Pano
wie" — wołał on —  „tu w tej sau panuje powie
trze stęchłe i zaduszne, pozwólcie niech uchylę za
słony, aby wypuścić to powietrze, pełne zabójczych 
miazmatówl Między mieszkańcami Wiednia jest ro z 
powszechnione mniemanie, że ci którzy z ramienia 
Rady prowadzili rokowania z zarządem tramwaju zo
stali w pole wyprowadzeni. Tak nie jest, moi pano
wie, tak niezręcznemi nie jestesmy, nam nikt nie za
rzuci, że me wiemy co p r a w o ,  ala brak nam tego, 
cc &ię nazywa p r a w o ś c i ą ! "  Mówca ciągnął dalej 
w tym toni", a wreszcie wprost obwinił zastępcę 
burmistrza dr. Prix,, że przed Radą i sekcją jej,

która miała sobie przydzieloną sprawę tramwajową, 
ukrył ważny reskrypt ministerstwa handlu ze. szkodą 
dla gminy. Na ten zarzut prosi o głos obwiniony i 
zaprzecza stanowczo, aby to uczynił. Oświadczenie to 
oklaskuje prawica, ale przy każdem zdaniu przerywa 
mu stroua lewa, wołąjąc: „Nie prawda". Gdy skoń
czył, powtórnie zabiał głos Diamantidi i oświadczył, 
że nie daje wiary zapewnieniom p. P risa, jego po
gróżek nie boi się, a jeśli chodzi o dauie honorowej 
satysfakcji, stoi zawsze na jego rozkazy, iecz nie 
wierzy, aby on bez egotycznych korzyści dla siebie, 
dał się złapać na plewy przez zarząd tramwaju. Dr. 
Prix raz jeszzze bronił swojego honoru, raz jeszcze 
zapewniał o swojej niewinności, lecz pomimo tego 
oświadczenia jpgo przyjmowano ironicznym śmiechem 
i wykrzyknikami: olio, patrzcie, co za niewiniątko.

Gorsząca ta  scona ponowiła się na posiedzeniu 
piątkowem, dnia 26 bm Do słowa w sprawie osobi
stej znów zgłasza się radny Dirmantidi. Burmistrz 
odmawia mu głosu przed ukończeniem już rozpoczę 
tej rozprawy. Na to chce odpowiedzieć Diamantidi, 
lecz tymczas m przewodniezący daje głos zastępcy 
swemu dr. Prixiwi. Lawrca woła: „Tak więc on ma 
prawo mówić, więc taka to swoboda dyskusji". "Wśród 
wrzawy przemawia Prix, co chwila przerywają mu 
z gnierji i lewicy.

Usprawiedliwia się znowu powołuje świadków, 
którzy mogą, poświadczyć, że ów faialny reskrypt był 
w ręku sekcji, lecz wbrew temu nie ustają zaprze
czenia z lewicy. Zagrożonemu spieszy na odsiecz ad 
wokat dr. Mandl, a w zapale walki nazywa dr. Prixa 
faktorem między gminą a tramwajem. Homeryczny 
śmiech towarzyszy tym słowom, galeijc biją brawa, 
prawica syka i tupie nogami, prezydent dzwoni i nie 
może dodzwonić się spokoju. Znów zabiera głos Dia- 
mantidi. Bez ogródek zarznea Pri.rowi, że w ukła
dach z tramwajem działał ku własnej korzyści ze 
szkodą gminy.

Przewodniezący przywołuje mówcę do porządku, 
lecz wrzawa nie ustaje. Daremnie nazywa P rix czy 
nione mu zarzuty potwarzami, napróżno woła, że jest 
czystym jak śnieg, hałas i wrzawa wzmagają się. 
Wazyscy radni wybiegają z ławek i grożą sobie pię
ściami. Przewodniczący wciąż dzwoni, a D iim autidi 
woła: „To tchórz, jam go wyzwał, ale on nie stanął" 
WreBzcie ęsposaja się w sali i właśnie jeden z mów
ców ma rozpocząć na nowo dyskusję, kiedy ktoś 
z radnych woła, aby wiceburmistrza wezwano dc po
rządku, bo nio dość, źe działał na szkodę gminy, ale 
usprawiedliwiając się obrażał innycn mówców Bur
mistrz oświadcza na to, że z powodu wrzawy uie 
mógł dobrze słyszeć mowy P n x a , a Diamanddi 
wrzeszczy: „Dajcież pokój, już ja sam sobie z nim 
poradzę!" W yhrz/ki te oklaskują szalenie jeg i zwo 
lennicy i towarzys/ą im słuchacze z galerji, tumult 
trwa jeszcze kilka m inut, wreszcie uspokaja rdę i 
znów po uspokojony h wodach płynie dalej nawa 
parDmentarnej dyskusji, pozostawiając za sobą n ie
smak karczemnych swarów i przedsmak dalszego cią 
ga tych awantur, które między partnerami będą ro 
zegrane poza murami ratus/a.

W ybór. Rada powiatowa w Chrzanowie wy
brała przy wyborze nznpetaiająfęm  z grnpy gmin 
wiejskich p. Franciszka Wysockiego, właściciela rea l
ności.

Zm arli. W Botnszanach w Romunji Józef Gra 
bowski, kapitan wojsk polskich z r. 1863

Pożary. W Alfredówce, w powiecie przemy- 
ślańskim ogii ń zni zczył dobytek sześciu gospodarzy. 
Strata, przeważnie ubezpieczona, wynosi 5 .114 złr. 
Poszlakowane o zbrodnię podpalenia indywidjum zo
stało przyaresztowauo.

Z  k o |e i  K a r o la  L u d w ik a , o d  13 listopada 
b. r. począwszy aż do 12 maja 1889 włącznie za
trzymywać się będą warunkowo po jednej minucie 
poc,-jgi kurjersftie nr. 1 i 2 na stacjach. Barszczo- 
wice, Kniażę, Płu bów, Jczserca i Bogdanówka K a
mionka w celu przyjmowania i wysadzania podróż 
nych i ich pakunków. W wyż określonym czasie 
wydawać się będzie do tycb pociągów lak  do wspo- 
mnionych stacyj, jakoteż i z tychże bilety jazdy po 
cenach taryfowy* li.

W iadom ość nasza o testamencie ś. p. 
W alerjana C zajkow skiego, podana przed kilku 
dniami, sprawdza się. Umierając w stanie oezźennym, 
szlachetny ten mąż zapragnął tak rozporządzić swo ą 
fortnną, aby w niej znalazła oparcie jego cala 
rodzina w przyszłości, w waikach z przeciwnemi lo 
sami. Więc zrobiwszy uniwersalnym swoim spadko 
biorcą, brała swojego, Dr. Jana Czajkowskiego, stwo
rzył z sumy 100 000 złr. rodzinną funda ję, aby nią 
uchronić od upadki! swój własny ród szlachecki. Wy 
szedł on z założenia, że jak rody magoaefcie zacno- 
wuje od zagłady instytucja majoratów, tak również 
rody szlacheckie tylko takiemi fundacjami dadzą się 
utrzymać w najdahze czasy. Powierzając wypracowa
niu aktu fundacyjnego swojemu bratu Dr. Janowi 
Czajkowskiemu i stryjecznym braciom p. Hipolitowi 
Czajkowskiemu, prezesowi Rady powiatowej bróbrec- 
kiej i Dr, . Robertowi CiUjkowskiemn, tutejszemu 
adwokatowi, opiekę nad nią zdał na W y d zia ł krajowy 
a zarząd jej na ustanowić się mającą Radę fami
lijną. Celem tej fundacji będzie dopomagać bez wła
snej winy podupadłym członkom rodziny Czajkowskich, 
dawać zapomogi na kształcenie się ich w szkołach, 
na rozpoczęcie jakiegoś praktycznego zawodu n. p. 
na otwarcie biura adwokackiego na wzięcie dzierża
wy i tp. Gdy fundacja ma być wieczystą oczywiście 
na te piękne cele będą uiywaue jeno procenta od 
kapitału fundacyjnego.

Piócz utworzenia takiej fandacji, zmarły hojną 
ręką obdarzył wiele instytucji powszechnego dobra, 
bo po 10,000 zł. zapisał dla klasztoru ś. Miłosier
dzia, szpitaliku św. Zofji, Zakładu ciemnych i Zakła
du głuchoniemych wo Lwowie, a podobną kwotę na 
szpital powiatowy, mający powstać w Przemyślanach. 
Dla Świerża, mujątku własnego, zapisał 5 .000 zł. na 
założenie kasy pożyczkowej d k  mieszkańców chrze 
ścjańskicb tego miaste- zka, dalej legaty na tameczny 
kość ól i cerkwię, na ołtarz w Dublinach i na wiele 
innych dobroczynnych celów. Zbiór obrazów, szaco
wany na 18.000 zł. przekazał Zakładowi im Oa3o- 

lińskich.
Jako charakterystycny dowód, jak zacnie umiał 

rozporządzać swojem mieniem, warto podnieść, że na 
kilka tygodni przed śmiercią miai wypadeu, iż po
śliznąwszy oma) się nie zabił, padając na kamienną 
posadzkę tuż koło ostrych słupków żelaznych W tej 
właśnie chwili na dziedzińcu jego gościnnego dworu 
zjawiły się kwestarki jednego z lwowskich klaszto
rów żeńskich, zbierające jałmużny na ufuufiowanie 
ołtarza w ich kościółku. Sp. W ałerjan dowiedziawszy 
się wiele im jeszcze brakuje pieniędzy, kazał im 
wracać do Lwowa —  bo jak powiedział „za łaskę, że 
mu dziś Bóg uratował życie, da on resztę pieniędzy 
na zbudowanie ołtarza."

Istotnie, nim kwestarki zdążjł7  z powrotem do 
Lwowa, już pieniądze leżały na biurku przełożonej 
klasztoru.

Ród Czajkowskich — szlachty polskiej herbu 
Gryf —  nic jeBt gniazdowym rodem ruskim. Zaszli 
oni w połwie X \I I I  stnlecia (r. 1742) z Małopolski. 
Jeden z ich przodków, jak  mówią akty rodzinne „to
warzysz chorągwi hussarskiej" chcąc się uchronić 
przed zemstą potężnej wówczas rodziny Niemirów, 
zraniwszy w pojedynko podkomorzego Niomirę, wy 
niósł się z Małopolski i osiadł w Stanisławowie Był 
on pradziadem śp, W aleriana i protoplast, rozkrze-

wionego dziś rodu Czajkowskich, którzy dostarczyli 
krajowi mężów uczciwej i rozumnej pracy na wszela* 
kich polach obowiązków publicznych. Nie odrodził 
się od nich śp. W alerjan, a ostatnia jego wola świad
czy o tem wymownie.

Konkurs. Szkoła politechniczna lwowska ogła
sza na podstawie reskryptu ck. ministerstwa wyznań 

oświecenia z 22 bm. 1. 21 139 konkurs do 15 gru
dnia rb. celem obsadzenia opróżnionej zwyczajnej ka
tedry fizyki.

Z tą  katedrą połączona jest płaca systeruzowana 
w kwocie 1800 zł. rocznie i dodatek akty walny we
dług rangi szóstej klasy, tudzież pięć dodatków kwin- 
kwenjalnych po 200 zł.

Podania o powyższą katedrę wystosowane do 
ck. ministerstwa wyznań i oświecenia i zaopatrzone 
w potrzebne dokumenta, jakoteż w dowody dokładnej 
znajomości języka polskiego, należy wnieść do rekto
ratu szumy politechnicznej we Lwowie przed upływem 
term iau konkursowego.

Zaduszki. W dniach 1 i 2 listopada rb. będzie 
ufica P iekarska cd godziny trzeciej po połuaniu dla 
przejazdu zamkniętą. — Dojazd do cmentarza Łycza
kowskiego wyznacza Bię nucą Kochanowskiego (Rury) 
a odjazd Łyczakowską.

Dla uniknięcia ścisku otworzono dragi wchói 
do cmentarza z ulicy św. Piotra i Pawła, naprzeciw 
realności kamieniarza p. Schimsera.

Wspom nienie pośmiertne. W Poznaniu prze
niósł się do wieczności 27 b. m. ostatni z Belweder- 
czyków W a l e n t y  N a s i e r o w s k i ,  kapitan wojsk 
poiskich, urodzony w r 1808 w Mącznikach w księ 
stwie Poznańskiem. Kształcił się on w Bzkole Kade
tów w Kaliszu a następnie uczęszczał na wydział 
prawno-administracyjny w uniwersytecie warszawskim 
i tam zasiała go rewolucja listopadowa. W ziął on 
udział w wyprawie na Belweder i z liczby 18 mło
dych ludzi, któizy do niej należeli, śp. Nasierowski 
ostam i pozostały przy życiu, zstąpń już dziS także 
do grobu. Walecznością i męstwem w bitwach pod 
Białłęką, Brochowem, Rajgrodem i Szawlami dosłu
żył się stopnia kapitana. Po upadku powstania wy 
jechał do Francji i tarn lat kilkanaście przebywał. 
Powróciwszy w r. 1848 do Księstwa, ożenił sia & pan
ną Filipiną Wilczyńską, osiadł w Oczkowica.cn w Krob- 
skiom i zamieniwszy oręż na lemiesz z zapałem od
dał się gospodarstwa, biorąc niemniej żywy udział 
we wszystkich sprawach puolicznych.

M orderstw o. W Polance pod Oświęcimem za
mordowano w nocy z dnia 19 na 20 b. m. ekonoma 
dworskiego Edmunda Krasuskiego. Żandarmerja wy
śledziła sprawcę w osobie Aleksandra Żalewskiege 
z Warszawy, który przyznał się do zbrodni popełnio
nej dla rąbanko, spodziewał się bowiem znaleść o 
Krasuskiego pieniądze. Zbrodniarz odstawiony" został 
do sądu w Wadowicach.

Suszenie konopi było jnż nieraz przyczyni 
wielkich nawet klęsk w naszych wioskacn, a i tero2 
świeżo spowodowało smutny wypadek w PodlipcacL 
wsi w powiecie złoczowskim.

W chacie Fedka Panosia zajęły się suszące się 
w piecu konopie, i ctiociaż ogień na razie stłumiony 
nio przybrał większych rozmiarów, awoje dzieci go
spodarza doznało jednak tak ciężkiego poparzenia, i® 
jedno w skutek ran już umarło, a drugie zostajo bo i 
nadziei życia.

D ezerc ja  czy sam obójstw*? PiBma rosyt 
skie donoszą, że od niejakiego czasu poczęli w W»r' 
szawie przepadać żołnierze zupełnie bez wieści. I  tal* 
niedawno żołnierz policyjny Jen  Marków, stojący n» 
swoim posternnku w wolskiej dzielnicy, zginał bo* 
śladu. Pomimo nąjenergiczniejszych poszukiwań ni0 
udało się ani jego odnaleść, ani nawet wpaść na trop 
Jego zniknięcia. —  We dwa dni późaiej zniknął ta" ■' 
samo inny żołnierz do garnizonu warszawskiego nfll®' 
żący, Taiar Szarifndtin Miaiafndiinów.

Kobieta archeologiem . W  londyńskim Un*' 
versity College postawiuną została na opróżnione krzt' 
sło archeologji między innemi kanoj datura panny J*' 
niny Harrison, która odbyła studja w Newhara Cd' 
lege i ma być w Anglji powagą w kierunku odcyfr0' 
wania greckich napisów. Panna Harrison była kilk11 
krotnie w celach naukowych w Grecji.

Ergostat. Ze wszystkich sposobów fizyczne#0 
ćwiczenia ciała zasłng.ije na pierwszeństwo gimnasty- 
ka, gdyż w niej ćwiczymy wszystkie mięśnie. <JaU 
szereg innych sposobow ćwiczeń ciała z dobrym sk° 
tkiem używanych, mniej dokładnie spełnia to zadani01 
albowiem zazwyczaj tylko niektóre grupy mięśni pr*' 
cują, inne zas spoczywają. Do takich należy wiosfi 
wanie, pływanie, jazda konDa, na welocypedzie, ów* 
czenia wyłącznie ciężarami i t. d. Potrzebę fizyczne#0 
ćwiczenia ciała uznajemy już wszyscy, ale z rozmai' 
tych powodów nie pielęgnujemy jej, a niemały z»' 
stęp le iz i nawet zdiowych nie może oddawać si< 
ćwiczeniom gimnastycznym już to dla braku ToW 
rzysiw gimnastycznych, dla braku czasu, albo wr !' 
szcie z powodu pewnych zmian organicznych wyki0- 
czających ćwiczenia gimnastyczne. Dla takich jakot0* 
w celacn leczniczych może z bardzo dobrym skutkie^ 
służyć tak zwany ergostat, przyrząd wynalezio0< 
przez dra Gartnera, docenta uniwersytetu wiedeński0 
go. Ćwiczenia na ergostacie przystępne dla obu pł01 
i każdego wieku, zasługują z tycb samych pow od^ 
co gimnastyka na pierwszeństwo, a przewyższają wie'® 
sposobów ćwiczenia ciała obecnie powszechnie użyW0 
nych, jak  to zaraz się przekunamy, poznawszy 
ozem działanie korzysine ergosu tu  polega. Nie 
gący Bię oddawać ćwiczeniom gimnastycznym, a szcz0' 
gólnie płeć żeńska ogranicza się do przechadzek1 
sądi.1, że tym sposubem dostatecznie ćwiczy cnń1 
Nie ulega żaanaj wątpliwości, że przechadzka szcz 
gólnie na świeżem powieirzu jest użyteczną, gdy j° 
dnak wartość ćwiczenia fizycznego zależy od mięśni0 
woj pracy ustroju, która po Bilmejszem natężeniu wf 
woiuje podwyższenie ilości tętna, skutkiem wzmoi^ 
nego parcia k ri.i, podwyższenie ciepłoty ciała, pr^f 
spieszenie oddechania i wreszcie pocenie, a pra0* 
mięśniowa, podczas przecuadzki po równinie jest b00 
dzo małą, każdy więc pojmie, że przechadzką nalał/; 
cie ćwiczyć ciała nie możemy, a szczególnie gdy 1 e| 
krótko używamy z bardzo częstemi przystankach 
najczęściej w miejscach nieodpowiednich. Nie 
żdy może używać jazdy konnej, która dla wćwio 
nego do jazdy nie przedstawia właściwie pracy, ol. 
wszyscy znajdują upodobanie w niedostatecznych 
względu fizjologicznego ćwiczeniach ciała, przez P^( 
wame i wiosłowanie, nie wszyscy zresztą mogą 
wać się ćwiezenium ciała najużyteczniejszym, jaki0' 
jest wspmanie Się po górach, w ob«c tego więc w  
nalezienie przyrządu mogącego zastąpić najużyte0̂  
ciejsze ćwiczenia gimnastyczne jest w każdym r 0̂  
wielką zasługą.

Ergostat je s t małą maszyną, mowi Gartner, k^ 
rą  można ustawić w każdem mieszkaniu i na k 
wykonywać można ćwiczenia o każdej porze dnia 
w zimte jan  w lecie, a najważniejszą zaletą ergost® 
jest, że pracę na kilogramy mierzyć możemy i ją  8 
sowac aa siły ćwiczącego.

E rgostat składa się z tarczy żelaznej, pcG 0 .̂ 
nej z korbą o dmgim lamioniu ; tarcz j  otacza K  
skórzany przymocowany do dźwigni, na której fi 
suwać można ciężarek. Im bliżej ułożony jest. cii 
rek miejsca przytwierdzenia pasa do dźwigni, / K  
mniej natężenia wymaga obracanie korbą tfr<5 (, 
którą wolniej uciski i mniejszy opór stwarza ot00- , 
jący pas,
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Prócz tego jest umieszczony na tarczy zegar, 

wskazujący liczbę obrotów, dźwignia zaś jest odpo
wiednio podziałkami oznaczona na to, aby ułatwić 
obliczenie pracy, to jest natężenia fizycznego, które 
obrót tarczą wymaga, a tę pracę w kilogramach o 
znaczyć można. A ponieważ obracanie długą korbą 
wymaga nietylko pracy mięśni rąk, ale zarazem tu 
łowia i nóg, przeto wszystkie mięśnie przy tem o- 
bracaniu pracują, a równocześnie mimowoli rytmicznie 
i głęboko oddychamy, przezco korzystnie ćwiczymy 
mięśnie piersi i brzucha jakoteż same płaca dokła
dnie przewietrzamy. Łatwość wykonywania obrotów 
tarczą nie wymaga osobnych ćwiczeń; może więc 
każdy najmniej zgrabny bez wszelkiej pomocy ćwi
czyć tym Bposobem ciało.

Przyrząd ten może służyć i w celach leczni
czych, a więc przedewszystkiem cierpiącym na cho
robliwą otyłość, na dnę czyli podagrę, chroniczny 
reumatyzm mięśniowy, dalej cierpiącym na zboczenia 
nerwowe i na bezsenność, albowiem we wszystkich 
tych chorobach najdzielniejszym środkiem leczniczym 
jest przyspieszona odnowa ustroju, którą wywołuje 
fizyczne natężenie. Jak  wspomiano zaletą przyrządu 
zwanego ergostatem, jest łatwość ustawienia go, i 
łatwość użycia wreszcie i ta  okoliczność, źe go uży
wać można o każdej porze dnia i roku, stojąc i sie
dząc i że można pracę dokładnie oznaczyć i do siły 
ćwiczącego z precyzją zastosować. Gartner podaje dla 
dokładności, że nie należy więcej iak 18— 25 razy 
obrócić korbą w jednej minucie, że najstosowniej po
dzielić ćwiczenie i kilka razy przez dzień je podej
mować, a mianowicie w lecie w rannej i wieczornej 
chłodnej porze, najkorzystniej przed spożywaniem po
karmów, że po ćwiczeniu nie należy spoczywać, ale 
jak j po ćwiczeniach gimnastycznych używać umiar
kowanego ruchu, aż do ochłodzenia się ciała.

Do pory roku należy zastosować ubranie, które 
w każdym razie powinno być zupełnie wolne, ahy 
nie krępowało ruchów, a do sił ćwiczącego pracę, 
którą jak wspomniano wyraża w kilogramach i poda
je, że pracę 12 kilogramową należy uważać jako 
lekką 12 — 18 kil. jako średnią, a wyżej już jako 
wytężającą.

Dla chorych i tych zdrowych, którzy z jakie
gokolwiek powodu ćwiczeniom gimnastycznym odda
wać się mogą, wynalezienie przyrządu jest dobro
dziejstwem i jako rzecz użyteczna zasługuje ergostat 
na największe rozpowszechnienie.

(Przewodnik gim nastyczny .)
W  szkole. Nauczyciel: Dostaniesz dw ó jkę... 

Nie wiedzieć, co to jest międzymorze 1
Uczeń (perswadując): Czy to warto, proszę pa

na profosora?... Teraz już wszystkie międzymorza są 
przekopane.

Teatr. Dziś „Mikado®, operetka w dwóch ak
tach W. S. Gilberta. Muzyka A rtura Snllivana.

Jutro  „Mikado*.

Literatura i Sztuka.
*  O  najnowszym obrazie Siem iradzkiego

nad którym, jak to donosiliśmy niedawno, mistrz p ra
cuje gorliwie, czytamy w jednem z pism warszawskich 
następujące ciekawe szczegóły.

W willi własnej, postawionej w stylu greckim 
na via Gaeta, urządził Siemiradzki przepyszną p ra
cownię, w której wykończa obraz olbrzymich roz
miarów, na temat z greckiego życia, przedstawiający 
„Fryne w Eleusis" W czasie święta Poseidona w 
Elensis zapragnęła Fryne zadziwić tłumy ukazaniem 
Bię w postaci Afrodyty, powstającej z piany morskiej. 
Moment, w którym Fryne zdjęła ubranie, aby wstą
pić do wody, uchwycił artysta, aby go przenieść na 
płótno. Złotowłosa Fryne zajęta jeBt uroczystością 
chwili, bo oto gdy jedna służebna trzyma jej ubranie, 
druga rozwiązuje rzemyki obuwia, trzecia zasłania ją  
od skwaru słonecznego przepysznym okiadojorem 
(parasoli; ą), a  czwarta rozpuszcza bogate sploty 
włosów. Na wysokim pniu platan unoszący się po 
nad temi postaciami kobiecemi, zdaje się być miej- 
Bcem, do którego dążyła Fryne dla zdjęcia ubrania. 
W głębi obrazu świątynia Poseidona, po której sto
pniach zstępuje procesja, a wśród niej kobiety nio
sące posąg Poseidona. Część procesji spostrzega 
Fryne i odwraca się, aby podziwiać te cudowne 
kształty. Zachwyceni mężczyźni, zaciekawione kobiety. 
Z lewej strony obrazu grnpa osób z poetą, nie na
leżących do procesji, uderzona pięknością Fryne, zda 
się zatrzymywać tchnienie, byle nie stracić ani je 
dnego rysn tego cudownego zjawiska; piewcy wypadł 
bardon z ręki —  wszędzie pełno światła, powietrza 
przestrzeni, a karnacja ciała samej Fryne tak piękna, 
wykończenie postaci kobiecych, szczególniej kwiaciar
ki i dwóch prześlicznych kobiet z procesji, w sele
dynowym i ciemno-brązowym stroju tak dokładne, tak 
misterne, że cały obraz rzuca się w oczy i niezatarte 
zostawia w umyśle wspomnienie.

* „M ikado* po raz czwarty powołał wczoraj przed 
siebie lwowską publiczność. Wezwaniu dano posłuch, bo 
sala była po brzegi pełna, a w zamian za to bawiono 
się wybornie oklaskując ulubione numera partytury i 
akompaniując serdecznym śmiechem grze aktorów.

* Rocznik parlamentarny. Sesja 1888 9 przez 
dra Gustawa Kohn, nakładem Maurycego PerleB. —  
Wiedeń 1, Banernmarkt 11.

Roczniki parlamentarne podobne do powyższego 
odpowiadają potrzebie nietylko poBłów i dziennikarzy, 
ale także i owych coraz większych sfer ludności, k tó 
re zajmują Bię codziennemi zjawiskami życia poli
tycznego. .

W takim „Roczniku" znajdują one wszystkie 
pożądane wyjaśnienia o stosunkach stronnictw i klu
bów we wszystkich naBzych ciałach ustawodawczych 
i reprezentacyjnych, a więc tak w Radzie państwa 
jak i w Sejmach krajowych. A ponieważ niebawem 
odbywać się będą nowe wybory do Sejmów, przeto 
Rocznik podaje w tabelarycznym układzie stan wszyst
kich frakcyj politycznych w całej Przedlitawji. S ta
tystyczny materjał tego Rocznika jest przytem bardzo 
dobrze opracowany. Zawiera on chronologiczne tablice 
wszystkich ministerstw od roku 1848 i wszystkich 
prezydjów parlamentu od roku 1861, dziesięcioletnie 
porównawcze tablice budżetów wspólnych i budżetów 
Rady państwa, tablice o potrzebach krajów i o po
datkach krajowych i tabelę mianowań członków Iżby 
panów od początku ery br. Taaffego.

Najciekawsze fragmenta mów w debatach obja
śniają wypadki ostatniego perjodu seBji Rady państwa, 
a przeglądowe tablice o wziętych pod obrady p rzed- 
łożeniach rządowych, o samoistnych wnioskach posłów 
i o interpelacjach jakoteż o sposobie ich załatwienia 
przedstawiają czynność reprezentacji państwowej.

Nie mamy więc tu do czynienia z rocznikiem 
w zwykłem słowa znaczeniu, gdyż ten rocznik parla
mentarny należy właściwie uważać za podręcznik hi
storyczny, którego dotąd w tak ścisłej a zarazem tak 
przeglądowej formie brakowało w Austrji, który przeto 
dla historji parlamentu stałą posiada wartość.

Rozmaitości.
—  P o jedynki. . .  kobiet Któż nie zna obrazu 

francuskiego malarza B ayarda, przedstawiającego po
jedynek kobiet 1

Artysta wybrał chwilę, kiedy jedna z walczących 
z wyciągniętą ręką daje pchnięcie śmiertelne, od k tó
rego jej przeciwniczka pada martwa na ziemię. Nad

ofiarą pochylona kobieta lekarz szuka ozDak ulatują
cego życia, a dwie młode i piękne seknndantbi z nie
pokojem wpatrują się w bladą twarz umierającej. —  
Chwila ta  uchwycona jest znakomicie i sprawia na 
widzu silne wrażenie. Być może, iż przyczynia się do 
tego i sam temat oryginalny, niedotykany dotychczas 
w malarstwie.

Ale jakkolwiek dla sztuki myśl to nowa, która 
zapewne w przyszłości niejednokrotnie wyzyskaną bę
dzie, to sam fakt podobnej walki nie jest nowością. 
Malarz uchwycił tylko objaw społeczny, który po 
przeszło wiekowej przerwie powtórzył się znowu paro
krotnie we Francji. Uwiecznił on symptomat choro
bliwego prądu, wdzierającego się w życie kobiety 
francuskiej.

Nie zdarzyło się nam słyszeć, czy w kraju in
nym kobiety rozstrzygały swoje sprawy honorowe z 
bronią w rę k u ; ale we Francji rycerskie usposobienie 
narodu niejednokrotnie objawiało się w tych razach 
i wśród płci pięknej i doprowadzało do walki na broń 
palną lub na szpady. —  Nie dawniej jak przed kilku 
dniami dwie młode panny, powodowane miłością i za
zdrością, stoczyły z sobą walkę, w której jedna z za- 
paśniczek została ranioną śmiertelnie. — Pamiętniki 
francuskie notują wiele podobnych bohaterek, które, 
rzecz charakterystyczna, walczyły zwykle tylko o . . . 
kochanków.

I tak jeden z najgłośniejszych pojedynków odbył 
się jeszcze w wieku XVII między margrabiną de Nesle 
a hrabiną de Polignac. Obie kochały się w księciu 
Rickelieu i wzajemnie go sobie wydzierały. Pewnego 
razu książę popełnił fatalną omyłkę: naznaczając dla 
obu schadzkę jednego dnia (dla margrabiny na go
dzinę drugą, dla hrabiny zaś na czwartą), przez nio- 
uwagę w obu listach wskazał jednę godzinę. Rywalki 
spotkały się oko w oko i wyzwały się na pojedynek 
w tradycyjnym dla rozpraw honorowych lasku buloń- 
skim. Rezultat był niepomyślny dla margrabiny, od 
pierwszego bowiem strzału pani de Polignac padła a 
przestrzelonym końcem ncha.

Głośnym także swojego czasu pojedynkowiczem 
była p. d!Aubigay, znana pod nazwą panny de Mau- 
pin. Piękna i nadzwyczaj odwużna, wyszła ona za mąż 
bardzo młodo; sprzyhrzywszy sobie życie małżeńskie, 
opuściła męża i puściła się w wir życia awanturni
czego. Po wielu przygodach została śpiewaczką w ope
rze paryskiej. Lubiła przebierać się po mę.-.su i szu
kała zaczepek. Tak szpadą jak i pistoletem władała 
doskonale, i nie było prawie wypadku, żeby w spo
tkaniu —  nawet z dobrymi szermierzami — została 
zwyciężoną.

Pewnego razn na balu wydanym w Palais royal, 
powiedziawszy jakąś ńiegrzeczność pewnej damie z wyż
szego towarzystwa, została wyzwaną na pojedynek na 
raz aż przez trzech znajomych obrażonej. Nie odkła
dając nawet do dnia następnego, naano się natych
miast do ogrodu, gdzie mężna dAnb.gny położywszy 
z kolei trupem wszystkich trzech przeciwników, jakby 
nic nie zaszło wróciła spokojnie do salonu. Ten czyn 
odwagi zdobył jej taką popularność i sympatję, że 
pomimo istniejącego wówczas surowego prawa o po
jedynkach nie pociągano jej wcale do odpowiedzial
ności. —  W kilka dni potem, gdy jedna z jej kole
żanek opery, panna Perpignon, została obrażoną przez 
pewnego szlachcica, pani d’Aubigny występując znowu 
w obronie płci swojej, wyzwała go na pojedynek i za
dała mu w rumię ranę niebezpieczną.

Po tym wypadku wieści o niej na czas jakiś 
umilkły; prawdopodobnie otrzymała iozkaz opuszcze
nia Paryża Później występowała w operze bruksel
skiej, entuzjazmując publiczność nie tyle głosem, ile 
swą pięknością i zachowaniem się śmiałem. Następnie 
była faworytą hrabiego Alberta bawarskiego. Gdy hra
bia w czas jakiś pragnąc się z nią rozstać dla hra
biny d ’ArcoB, wysłał jej przez męża tej ostatniej 
40.000 liwrów, rozgniewana d’Aubigny cisnęła p ie
niądze w twarz posłańcowi, wyrzucając mu niegodną 
jego rolę. — Głośną była jeszcze przez krótki czas 
w Hiszpanji i znowu w Paryżu; lecz utraciwszy w 
skutek awanturniczego życia sympatję publiczności, 
została następnie zapomnianą i zakończyła życie swe 
w klasztorze.

Po niej kilka jeszcze Francuzek zyskało sławę 
dobrych szermierek. Pamiętny jest między inuemi po
jedynek, stoczony przed dwoma czy czterema laty na 
granicy francusko-belgijskiej pomiędzy panią Astić de 
Yalsayre i pewną młodą Amerykanką. Pani Astić była 
mistrzynią w eztnce szerm ierskiej; szpada w jej ręku 
była zabawką. Onato tak niedawno temu domagała się 
od parlamentu udzielenia kobietom prawa ubierania 
się po męsku. Można sobie wyobrazić, do jakich wy
bryków doszły by szanowne szermierki w stroju mę
skim, jeżeli suknia kobieca nie powstrzymuje ich od 
ekscentryczności niewłaściwych ich płci.

Powyższe przykłady wykazują fakt, że wszystkie 
kobiety rozstrzygające swe sprawy honorowe ze szpa
dą lub rewolwerem w ręku były — excusez le mot — 
awanturnicami.

Ta ważna okoliczność daje pewność, że pojedy
nek nie stanie się nigdy manją wśród kobiet naszych. 
Zbyt wiele ceDią one dobrą opinję.

—  „Ognia !u Zwyczaj proszenia o ogień do cygara 
jest tale powszechny na całym świecie, że właściwie 
małoby o nim było do powiedzenia, a jednak nie 
wszyscy wiedzą jakie są rozmaite sposoby tego po
życzania sobie ognia, w każdym zaś razie spostrzeżenia 
w tym kierunku są  dość ciekawe.

Przedewszys kiem jest klasa ludzi, którzy zabie
gają drogę palącemu i wystawiając daleko naprzód 
usta, w których tkwi papierosik, wymawiają przez nos 
równie krótkie jak niezrozumiałe: Pozwoli pan? —
poczem nie czekając wcale odpowiedzi, ażali nagaby
wany pozwoli, łapią za jego cygaro i zbliżają je do 
swego nosa. Pożyczywszy sobie w ten sposób ognia 
raczą niedbale kiwnąć głową, puszczą „dobrodziejo 
wiu parę kłębów dymu pod nos i ruszają w swoję 
drogę. Tę aortę paniczów nazywa się „gogami", któ 
rzy Błyną z lekkc ści i impertynencji.

Dobrze wychowany i spokojny człowiek pozdra
wia naprzód grzecznie palącego ukłonem a następnie 
zapytuje: „Czy mogę ł a s k a w i e  prosić; albo „Czy 
mogę u p r z e j m i e  prosić? Wprawdzie w tym zwro
cie nie ma wcale apelacji do łaski czy też uprzej
mości palącego, ale widoczne je st ugrzeoznieuie i 
dlatego błąd gramatyczny takim panom chętnie wy
baczyć należy. Dziwna rzecz jednak, że takich n- 
grzeczuionych spotyka zawód częściej, aniżeli tam 
tych impertynentów.

Ludzie szorstcy a jak to mówią „kuci" odpo- 
wiauają krótko : Nie pali się 1 przyczem jednak wy
puszczają Bpory kłąb dymu z ust —  i jadą dalej. 
Dzieje się to najczęściej wtedy kiedy pożyczający ma 
resztkę, t. zw. „maczka" kwalifikującego się do od 
rzucenia. Zawodowi palacze wiedzą, że w celu zapa
lenia takiego niedogarka ich dobre świeże cygaro 
zmiętoszone na wszystkie boki zostanie i rozleci się 
na nic, mówią więc: przepraszam.

Przy tej sposobności zwracamy uwagę, że 
w ogóle rzeczą najgorszego smaku jest zapalać cygaro, 
które raz już zgasło, a już zupełnie nie uchodzi brać 
w takim razie ognia od obcego. Najbardziej jeszcze 
uprawnieni do brania ognia Bą palacze papierosów —  
im bowiem wystarczy chwilowe dotknięcie i w kilku 
sekundach rzecz jest załatwiona.

Pomiędzy udzielającymi ognia są czasem figury 
bardzo ugrzecznione. —  Znamy jegomościa, który ka
żdemu najchętniej podaje swoje żarzące cygaro, ale 
go z rąk nie wypuszcza, gdyż zrobił to smutne do

świadczenie, że pożyczający brudnemi swemi palcami 
chwyta cygaro właśuie w tem miejscu, które do ust 
się wkłada. Na podziękowanie odpowiada ów jegomość 
jednak w ten sposób, te  wyjmuje z pudełka zapałkę 
i pokazując ją „zapalonemu" z powagą i namaszcze
niem prawi: „Coś podobnego powinien każdy palacz 
zawsze mieć przy sobie."

Pewien hrabia węgierski ma zwyczaj, gdy go 
ktoś o ogień poprosi, podawać swoje kosztowne ba- 
wanna i zostawiać obcemu w ręku, a sam zwyczajnym 
swym szybkim krokiem spieszy w dalszą drogę. Nie 
często się to zdarza, gdyż chyba tylko ktoś całkiem 
obcy w Peszcie odważy się zaczepić hrabiego, osobi
stość bardzo wysoko stojącą, o ogień.

Pewnego razu zdarzyło się nam widzieć komi
czną scenę. Jakiś elegancki pan wyjął ua spacerze 
ze swego „etui" pyszno cygaro i rozglądał się dokoła 
za jakimś znajomym, od któregoby pożyczył ognia. 
Nie widząc nikogo znajomego, zwrócił się do jakiegoś ' 
robotnika, który z największą usłużnością podał mu

Nie na tem kończyły się wszelako kłopoty 
naszej giełdy, bo oto nagle jak  piorun z jasnego 
nieba spad ła  na kolej czerniowiecką sekw estracj 
jej linij rum uńskich przez rząd tameczny, a z a 
rządzenie to niespod siewane, chociaż na poły 
usprawiedliwione, rzuciło popłoch w szeregi akcjo- 
narjuszów tej kolei i przy bardzo licznej podaży 
znacznie obniżyło kurs tych akcyj, Tym razem 
miano już do czynienia nie z urojonemi obawami, 
jak  w kwestji serbskiej, ale i tu panika n e była 
dostatecznie usprawiedliwioną, bo naw et upań
stwowienie linij rum uńskich na słusznych podsta
wach, a opieka A ustrji i Anglji robi to prawdo- 
podobnem, nie mogłoby tak  wielce poszkodzić 
interesom  akcjonarjuszów, aby już teraz, kiedy 
spraw a jeszcze niewyjaśniona, kiedy nieznane je 
szcze zam iary rum uńskiego rządu, dziś już rzu
cać na sprzsdaż papier solidny, dobrze się pro- 

' centujący i przez państwo poręczony. Nie napró- 
żno jednak  trwoga je s t ślepą, a najgorzej działa 
ten, który działa  pod jej rozkazam i, więc mimo 
braku istotnych przyczyn, akcje czerniowieckie 
spadły o przeszło 7 zł., panika wzięła górę, a 
idąc w parze z urojonem i obawami o los Milana, 
tydzień, rozpoczęty w świetle najpogodniejszem, 
skończył się gorzej, niż można było przewidzieć. 

Oto notowania z początku i końca tygodn ia : 
kredyt, austr.

anglob. ^  
uniony 
bankv. 
laenderb. 
ludwiki
czerniowieckie 
ren ta  pap. wsp.

„ srebrna 
au6tr. zło ta 
5%  anstr. 
węg. zło ta 
5°/0 węg.

Telegramy „Przeglądu

swego „sztynkatora". Kawaler zapalił, pociem odrzu
cił dwuceutowo „kuba* robotnika na bok, a w zamian 
podał mujt drogiego „Uppmana® ze swego etui. —
„Ślicznie dziękuję® zawołał biedak i dodał „ale czy 
mogę prosić o ogień?" W ielki pan dał mu ognia, a 
robotnik zapaliwszy cenne cygaro, poszedł za przy
kładem wielkiego pana. Rzucił na bok podane mu cy
garo i w zamian ofiarował wydobyte z kieszonki swoje 
świeże „krótkie" naszemu kawalerowi, zupełnie zbite
mu z tropu,

W reszcie należy wspomnieć o rycerzach prze
mysłu, którzy zwyczaj pożyczania ognia także dosko
nale wyzyskiwać umieją. Już zdaleka poznają oni, czy 
cygaro które przechodzień pali, warte jest wykonania 
sztuki, tudzież czy sztuka udać się może czy nie. —
Jeżeli poznają w przechodniu człowieka dość niedo
świadczonego, zbliżają się nagle z swoim niedopałkiem 
cygara i proszą o ogień. Próbują zapalić, jakoś nie 
idzie... Wtem przez zapomnienie (oczywiście) wkładają 
do ust zamiast swego niedopałka świeżo zapalone cy
garo naiwnego jegomości, poctem oczywiście spostrze
gają omyłkę i zwracają cygaro.

Sztuka ta udaje się 99 razy na 100, gdyż nie 
trafia się prawie nigdy, żeby ktoś porządny chciał 
palić dalej cygaro, które jaż było w czyichś obcych 
ustach. W ten sposób bardzo tanim kosztem przy
chodzi się czasem do najdroższych cygar.

Część ekonomiczna.
~  Zbiory koniczyny. Wedłng sprawozdań ogła

szanych w pismach angielskich, zbiory koniczyny czer
wonej w całej Europie są bardzo złe. Ucierpiała ona 
pod wpływem dżdżystej pory, podczas gdy amerykan 
ska koniczyna jest bardzo średnia z powodu suszy.
Bardzo mało nasion przybywa na targi i wydatność 
będzie w ogóle mała..

Zbiory koniczyny białej w Europie są tak ma
łe, jakich już oddawna nie pamiętają. Amerykańskie 
są średnie.

Lucerna nie dopisała. Siano w Anglji ucierpiało 
mniej od koniczyny, ale dochodzi zaledwie średniego 
zbioru, podczas kiedy dowóz jest znaczny. Groch, 
bób i gorczyca dość są obfite.

Wedle tych wiadomości należałoby spodziewać 
się dobrych cen nasion.

Wiedeń 28 października.
Dawno już nie m iała nasza giełda tylu po

wodów, aby być w dobrym hum orze i przez ró 
żowe okulary patrzeć w przyszłość. Dawno już 
nie było takiej powodzi pomyślnych konjunktur i 
tylu dobrych horoskopów — a jednak badając 
rozwój kursów w ubiegłym tygodniu, n ik t by, 
nię świadom istotnego położenia, nie odgadł, że 
w łaśnie w tym tygodniu zbiegło się tyle po li
tycznych i finansowych, pomyślnych zdarzeń. Nie : cesarza W ilhelma do Giersa.

313 75 312 40
307’— 305-75
113 50 114 25
213 75 213 75

99 40 98 75
222-75 219 25
220-— -212-75
209-40 207 50

82-20 82-10
82-70 82 50

110 75 10980
97-85 97 70

101-60 101-55
9255 92 65

i(

odgadłby z pewnością, bo widząc prawie ogólne 
cofnięcie się kursów, nie mógłby przypuścić, że 
właśnie w tym czasie przyszła do skutku w P e
szcie ugoda konwerbyjna, że właśnie w tym ty
godniu oba rządy Austro-W ęgier debiutowały 
przed parlam entem  z nadzwyczaj pomyślnemi 
budżetam i i że jeden z m inistrów skarbu zam
knął swój prelim inarz nie z niedoborem lecz na
wet z nadwyżką, a drugi nadzieję uwolnienia 
się od chronicznych deficytów zam ienił w pe
wność, że niebawem ta przepow iednia wcieli się 
w czyn. W brew tym pomyślnym konstelacjom  
zapał nie zapanował w szeregach spekulacji 
giełdowej, nie rozgrzał animuszu kulisy, lecz 
przeciwnie sam a wiadomość, iż w ubiegłą nie
dzielę grupa rotszyldowska ostatecznie zaw arła 
układ  o konwersję długów węgierskich, ostudziła 
usposobienie i podcięła skrzydła kierunkowi 
zwyżkowemu Tem objawiły swój zły humor te 
żywioły finansowe, które stojąc poza lub nawet 
przeciw grupy rotszyldowskiej, zazdrościły, że 
tłu sty  kąsek dostał się nie im, ale komuś inne
mu. Lecz nietylko o przejawienie tego zgryźli
wego hum oru i objawienie swojego niezadowol- 
nienia, chodziło tym żywiołom, ale szło o to, 
aby chociaż nieznacznie utrudnić operację kon- 
wersyjną, zagrozić tem u trudn ien iem , i za te  
groźby kazać sobie zapłacić.

Gra ta  w ciuciubabkę, w łapanego z za 
wiązanemi oczami, pow tarzała się przez cały ty
dzień, a odbijała się przeważnie na rotszyldow- 
skich kredytach, za któremi dążyły inne papiery 
spekulacyjne. Na darmo grupa podbijała sztucz
nie kursa kredytów, darem nie próbowała pod
nieść je  via Berlin — usiłowania pełzły na ni- 
czem, bo jeszcze przeciwnikom przyświecała na
dzieja, że przed przedłożeniem  ugody konwer- 
syjnej parlam entow i węgierskiemu, da się coś 
utargow ać a choćby wziąść odczepne, aby mil
czeć. Bez widocznego skutku na kursa przeszedł 
także dzień tryum lu austrjackiego m inistra  sk a r
bu, nie witano go taką repryzą, jak tego był 
w art, chociaż renty odczuły w swoich notowa
niach austrjacką równowagę budżetową, i chwi
lowo podniosły swoje kursa.

I nie ma w tem nic dziwnego, bo tam , gdzie 
giełda mniej robi w solidnych interesach a wię
cej idzie na pole gry g i.łdow ej, tam  uregulowa
ne stosunki finansowe i ekonomiczne państwa 
mnjej dają sposobności do w ahania się kursów, 
mniej otw ierają pola do apekulacyjek na różnice 
kursowe, mniej przedstaw iają okazyjek do finan
sowania pożyczek po n isb m  kursie em.syjnym, 
przez skarb państwa zaciąganych. Więc obok in 
teresu węgierskiego, austijack i budżet nie ro z 
broił wcale zadąsanej giełdy, a już doszczętnie 
zepsuł jej zły bum r Milan, kiedy w sobotę za
b ra ł się z manltestem w ręku do rewizji serb
skiej konstytucji. Bo i po cóż — wołano na 
giełdzie — droczyć panslaw is‘ów i zadzierać sie 
z liberałam i —J a przez to narażać na spa
dek akcje tytoniowe i Liinderbanki, toż lepiej 
było pogodzić się z nadobną N atalką, bić po
kłony na północ i nie zaw racać oczu ku Wie
dniowi, Tak mówiono na giełdzie, lecz była to 
już m usztarda po obiedzie, bo zanim doszła ta  
życzliwa rada  da Belgradu, Milan zrobił już 
swoje, i chociaż spadły  akcje tytoniowe i lander- 
banki, zakasał rękawy, aby własnemi rękam i wy
mieść serbską stajnię ze śmiecia panslawistyczne- 
go i naleciałości rosyjskich.

ludności i pragnie pokoju, którego do wypełnie
nia dzieła swego potrzebuje. Dowodzi ona tego 
przez olbrzymie przygotowania do wystawy m ię
dzynarodowej, na k tó rą  wszystkie ludy zapro
siła.

H a d e s ł a n e .

Ciągnienie już 3!go października b. r. 
G ł ó w n a  w y g r a n a  

2 5 . 0 0 0  z ł .  w .  a .

Losy wystawy przemysłowej
na cześc  jubileuazn cesarsk iego  

p o  5 0  c e n tó w  z a  s z tu k ę
sprzedaje

August Schelleuberg
D o m  b a n k o w y  i K a n to r  w y m ia n y

w e L w ow ie u lica Karola L udw ika liczb a  1

K ijów  30 października, (pryw.) Car w po
wrocie z K aukazu przybył wczoraj okrętem  z Ba- 
tumu do Sebastopola i natychm iast udał się na 
Charków i Kursk do Moskwy.

Wiedeń 30 października. Wiener Z tg . og ła
sza szereg wyszczególnień z powodu skończenia 
nowego tea tru  nadwornego. Między innemi nadał 
Najj. Pan profesorowi Iiasenauer’owi m edal h o 
norowy.

Podług Pol- Corr. Giers odpowiedział na
tychm iast telegraficznie na telegram  g ra tu la 
cyjny Kalnoky’ego w wyrazach najgorętszej po
dzięki.

Petersburg 30 października. Telegram  mi
nistra dworu z 29 października ze stacji Tara- 
nówka na drodze kolejowej Kursko-Charkowsko- 
Azowskiej donosi, że na stacji Borki tejże kolei, 
druga lokomotywa i następujące po niej cztery 
wagony pociągu carskiego wyskoczyły z szyn. 
Rodzina carska i świta wyszły z tego tvypadku 
zupełnie bez szwanku.

Ateny 30 października. K ontradm irał S tern- 
eck złożył wizyty członkom ciała  dyplom atycz
nego, tudzież specjalnym delegatom Turcji, Serbji, 
Persji i Szwecji.

| Papież p rzysłał w łasnoręczne pismo g ra tu 
lacyjne do króla. Pismo to wręczy królowi arcy
biskup Marango.

B erlin  30 października. Nordd. Allg. Ztg. 
ogłasza francuski tekst gratulacyjnego telegram u

Cesarz pozdrawia 
G.ersa jako niezawodnego i szczerego pośrednika 
w urzędowych i osobistych stosunkach, które ł ą 
czą cesarza z jego drogim przyjacielem  i bliskim 
kuzynem, cesarzem Aleksandrem III.

Giers odpowiedział, iż czuje się szczęśli
wym z tego, źe zoBtał zaufaniem swojego suwe- 
rena  powołany na tłum acza uczuć p rz y ja ź n i ,  
które tego władzcę wiążą z cesarzem  Wilhel- 
mem, jak  niemniej tradycyjnego, serdecznego po 
rozum ienia między obydwoma krajam i.

Dalej zam ieszcza Nordd. A llg . Z tg . odpo
wiedź cesarza W ilhelma, daną m agistratow i m ia
sta Berlina na podany w sobotę adres. W tekście 
podanym przez Nordd. A llg . Ztg. je s t oprócz te 
go, co już wiadomo, ustęp, w którym  cesarz po
wiedział, że wyprasza sobie ciągłe powoływanie 
się dzienników na ś. p. jego ojca i przeciw sta
wiania ojca synowi Takie przeciwstawianie oprócz 
tego że je s t niewłaściwem, ubliża mu nadto 
jako synowi. Zadanie, aby uczynić ojczyznę wiel
ką i szczęśliwą je s t dość wielkicm, aby się niem 
zajmować, i oddając się wiernie tem u wzniosłemu 
celowi, połączyć wszystkie siły narodu".

B iuro  W olffa  donosi, że wiadomość o za
mierzonym zam achu na życie cara w Kutaisie. 
według informacyj sfer kom petentnych, je s t bez
podstawną.

Paryż 30 października. W Izbie deputow a
nych uskarża się m inister m arynarki na spraw o
zdanie komisji budżetowej w sprawie m arynarki 
i żąda wotum zaufania, a na zapytanie dep. De- 
schaneTa, czy m arynarka francuska od czasu p o 
w stania potrójnego przym ierza odpowiada wym a
ganiom  sytuacji, odpow iedział m inister wylicze
niem wszystkich dotąd uczynionych ulepszeń, ja 
kie tylko za pomocą słabych środków poczynić 
było można. Poczem rz e k ł: „Moglibyśmy przy
równiej liczbie bić się bardzo dobrze, i nie tak 
łatw o śmianoby nas zaczepić, ponieważ mamy 
m arynarskie instytucje i obyczaje, jako też dziel
nych żołnierzy m arynarki, a wojna prowadzi się 
teraz tylko m aterjałein ." (Oklaski).

Hamburg 30 października. Jadącego cesa
rza  w porcie i na Elbie w itała znajdująca się na 
wielkich parowcach publiczność z nieopisanym 
entuzjazm em  Na obiedzie danym na cześć cesa
rza  wniósł burm istrz Petersen toast, w którym 
położył na to nacisk, źe najpotężniejsze narody 
niedawno składały  cesarzowi niem ieckiem u swój 
hołd, tem u oesanow i, który z tak ą  niew yczerpa
ną siłą  pochwycił cugle rządu. My zaś otaczamy 
naszego m onarchę jak  najsilniejszem  zaufaniem 
pełni uczucia miłości do niego.

Cesarz pudziękował głęboko wzruszony P o 
łożył nacisk na to, że podjął podróże swe w in
teresie pokoju i dobrobytu ojczyzny. W końcu 
wypił toast na pomyślność H am burga. Wyjazd 
do F riednchsruh  odbył się wśród ponownych peł
nych zapału objawów ze strony publiczności.

Po przybyciu do F riedrichsrub, gdzie go na 
dworcu oczekiwał Bism ark, powitał cesarz Bis- 
m arka w sposób ja k  najserdeczniejszy.

Paryż 30 października. Na bankiecie fran- 
cusko-am erykańskim , wydanym w rocznicę w y
staw ienia posągu „W olności" w Nowym Jorku , 
m iał Goblet mowę. Powiedział, że Francja po- 
dźwignąwszy się już z nieszczęść osiągnie pe 
w nego dnia dawną swą wielkość na nowo i wów 
czas wiernych swoich przyjaciół pewno nie za 
pomni. F rancja  wyrzekła się sławy zdobywczyni, 
pragnie żyć jedynie dla polepszenia losu swojej

Dr. J an Rosner
lekarz, chorób kobiecych

pow rócił (W ałow a 11.) 2260

Zwracamy uwagę naszych Szanownych czy
telników na anons dobrze renomowanej firmy 
Valentln & C o . w Hamburgu^ dotyczący ham- 
burgskiej loterjl pieniężnej, która  bez w ątpie
nia obud ić musi zainteresowanie się publiczności 
i k tó ra  każdemu daje sposobność próbować m a
łym kosztem szczęścia.

Przyjechali do Lw ow a
30 października 1888.

Hotel Zorża:  T Eielanowski z Kozłowa. A. 
Obertyński z Nowego Sioła. J. Schram m  z B erli
na. F. Bengsch z Brombergu. A. W eisbacb zSko- 
lego. P. Gudin z Komborni.

Hotel L a n g a : L. K rizer z Wygody. Os. 
Leusschner z Berna. W. W itssławski z Wy
gody.

Hotel Europejski: H. Strizower z Ja ro s ła 
wia. M. Schulvatei z Berlina. A. F inder i F- 
Zeiduer z W iednia. E. Duniewicz z Brzozowa. Z. 
Mikułowski z Krakowa. O. W isłocka, E. Łochow
ska i N, Łochowski z Rosji.

Z  zbożowych targów.

80 październ.

Fszemoa 
Żyto
Jgozm ień
Owies 
Grcoh 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konic. o* er.
Konia, biała 
Konia, mwed

wszystko ca 100

Lwów Tarnopol
Podwo-

toozyska
Czer-

niowoe

6.75—7 65 
5.15—5.60
5 ----- 7.—
140—6.10 
6.— 10.— 
4.60 6. -  
12.7613 35

45.—65:— 
40.—48.—

6.70—7.60
4.80—6.40 
5 .6 0 - 7 . -  
5 20—6.S0 
5.76 9.76
4.80—4.76 
12 6018 —

6-60—7.45
4.70—6.30
5.60—7 — 
6.15—6.76 
5.50 9.60
4.60—6.10 
12.5013 —

6-85—7.4C 
4.70-5.16
5.------6 76
5.------6.50
4.40 9 . -  
4.10—4,80 
10.—11.16

4 4 .-6 4 .— 
40.—47.—

43.—.63— 
3 7 .-6 3 .—

5 6 .-4 8 .—
3 1 . - 8 6 -

kilo netto bec worka.

Telegram giełdowy.
Akcje kredyt 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglo banki
Uniony
Ludwiki
N ordbahny
Lombardy
Tramwaj
S taatsbahny

312-20 Węg. kolej półn.
44 20 wschodn. 166-50

305-75 Wiedeńskie losy
113-75 kom. 142"—
213 25 Akcje tytoń. 104.25
213 80 Gal. obi. indem. 104-50
245-50 Elbethale 202*—
106-40 Landerbank: 219’25
227 75 Renta zł. węg. 101-72
250.90 Bankvereiny 99-—
209-50 Renta węg. pap . 92 60

Ruble 1-28 %

L w ów . Z Izby handlowej 30 października 1888. 
1. A fa je  ta  sztukę. 
bas kuponu biekgoagt place Ład aj k 

be* dywidendy:
Kolej fallo. Kar. Lud. 3 0 0  zł. m k. 211 75 215 — 

f Iwowc-oaer-jaai. 2 0 0  zł. w. a. 207 — 211 —
Banka hip. . gałic 2 0 0  zł. wc a. 277 — 281 —

s kredyt, galia 2 0 0  z2. w. a .  2 1 6  —
%. L isty  zastawne za 100 elr.

Banka hyp. galio. fi pro. w, n. 99 75 100 75 
6% Listy z&stw. Galie. Zakłada

kredytowego ziemskiego 36 l e t .  — —
Banku hyg. galio. 5 pro. 10°/, pr. 102 90 104 —
Banka krajowego 4 ł/g*/c w, a 93 50 94 50
Tow. kred. gaUo. I  „ „ ,  101 20 102 20

» » ■ i  a a a 94 75 95 75
s a ■ I  • ■ 101 20 102 20
.  > .  4 ,  ,  ,  91 25 92 50
a a ■ ^7«*/oa a 96 96 —
a a a a a  90 —  91 50

3. Lifty dłuhw ta 100 tir.
G, Z. kr. wł. (d. 6% ) 8*/0 w U k w .   57 50

a a a a (<h &*/<>) ^/a*/* g —  — 48 —
Ł ObUgi ta 100 tir.

Indemnizaoyjne gaiło. 5 pro. m. Ł  104 25 105 25
Kom. banka kraj. I  pro. w. a. 1. em. 100 — 101 —
Potyczka kraj. i  r. 187* 6 pro. w. a. 103 25 105 —

.  .  .  1888 f.*/,0/ , „ 91 35 92 35
5. L o t y .

Loiy miasta K r a k o w a .......................  22 — 24 —
» a Stanisławowa . . . . 33 — 35 —

6. Monety.
Dokat ho len d ersk i............................. 6.72 5.82
Dukat c e s a r s k i .................................. 6.76 6.86
Napoleondor........................................ 9.60 9.70
PóŚmperjal rosyjski.................................9.92 10.02
Kabel rosyjski Brebrny.......................1 36 1-48

,  ,  papierowy . . . .  1-27'/, 1-29'/*
100 marek niemieckich . . . . 5 9  20 60.20

C. k. jen. Dyrekcja kolei państwowych.
W y c ią g  z  r o z k ła d u  ja z d y

ważnego od 1 p a ź d z ie rn ik a  18 3 . 
Przybyw ają do Lwowa :

1. godz. 15 m. w nooy, * Budapesztu, Lawooznego. 
Stryja, Krosna, Chyrowa, Husiatyna Stanisławowa, Stryja

8. godz. 6 in. zrana, z Suchej, Chyrowa i Stryja. 
8 godz. 20 m. popołudniu, z Suchej, Chyrowa, Ha-

siatyna, Stanisławowa, Stryja.
7 godz 40 m. wieczór, z Husiatyna.

W yjeżdżają ze L w o w a :
6 godz. zrana, do Stryja, Lawooznego, Buda

pesztu Chyrowa, Stróła.
10 godz 15 m. zrana do : Stryja, Stanisławowa 

Husiatyna, Chyrowa, Snohej.
7. godz. 60 m. wieczorem do Chyrowa, Snohej.
9. gods. 48 m. wieczorem <b> Stanisławowa Hw» 

i-tyua



4 PftŁEGLĄD b ania 31 października 1888.

85)

Rodzina Bouwerie
P O  W L E ć Ć

przez

Mrg. Argles,

(C'9?. duszy).
Zwolna, jaitiiy pociągnięta jasnością 

ca, zbliżyła się do żeiaznej baiu.tra.dy i w sparta 
o uią, pochyl ta główkę na dół, gdzie w śiód cie 
n ;a przez drzewa rzu ja n e g ), rysow ała się postać 
mężczyzny, prsechad  sająctgo się zwolna z cyga
rem w ustach.

— Panie Vyner, — zaw ołała półgłosem .
Posłyszawszy nazwisko swe, aa/lody cz ło w iek

przystanął u itóp balkonu, i ująwszy cygaro w rę 
kę, głowę zlekka podniósł do góry.

—  Proszę, chwytaj pan, —  wy zekła, wycią
gając ku n;emu obnażone, jakby z m arm uru utoczo
ne ram ię, tern bielsze w bladem  świetle księży
ca, zakończone drobną dłonią, k tó ra  silnie jak iś 
trzy m rła  przedm iot.

—  Czy mi pan i chcesz oo zrzucić? — zbpy
ta ł  niedbale Z am iar to niepraktyczny, wśród b o 
wiem egipskich tych ciemności, nie byłbym w 
stanie nic dojrzeć.

— Złącz pau ręce i wyciągnij ja ku m nie, 
w ten sposób będziesz m usiał zobaczyć.

— Zwykła bystrość sądu zaw iodia panią. P a
trząc do góry jestem  olśniony i nic a  nic nie 
widzę. Czy n m z  pani zam iar zrobić mi prezen t?  
Może myśl sz, źe to dzień moich u ro iz iu  i chcesz 
go upam iętnić ładnym  wiązurkiem ? Jaż rli ta k  — 
dodał z nam aszczeniem  — uczciwość nakazuje 
mi wyprowadzić cię z błędu, objaśn;ając, iż u 
szczęśliwiłem świat moją obobą n a je ż e n i ,  wśród 
śnieżnych zamieci i zawiei. Skoro pani jednak  
masz silne i niezłom ne postanowienie obdarzenia 
mnie ładnym  jakim ś upominkiem, i owszem, p ro 
szę, racz zejść tu ta j i ofiaruj mi takowy. P rzy j
mę z wdzięcznością.

Zwolna, z właściwą sobie harm onją racbów, 
Audrey Poasunby zaczęła schodzić ze schodów, 
zbliżając się do czekającego u stóp ich Yynera.

— Weź pan — wyrzekła krótko, wyciągając 
ku niemu d łtń  otw artą, n a  k tó r-j błyszczał p ie r
ścień djameutewy, wręczony jej przy obiedzie.

— Po co? W szak on do pani należy?
— Weź pan i — pow tórzyła z gwałtownym p ra 

wie ruchem.
W głosie jej, obok zniecierpTwienia, dziwny 

jak iś dźw ięczał wyraz.
—  N-e moirę — odparł poważnie, odrzucając 

niedopaione cygaro. — Mowy naw et o tern być 
nie może; wszak razem  z nim przyjęłaś pani... i 
mam, a działo się to przed godziną zsledw o. T e
raz  m usisz nas m estety! zatrzym ać ns. zawsze.

Piękn9 jej lica pobladły widocznie pod m o
rą  badawczego w ejrzem a mężczyzny, oczy jednak

próbowały śm iały staw ić mu opór. Wielkie, czar
ne, błyszczał? one wśród zbielałych rysó-* jakim ś 
dziwnym, niedowierzającym  i szyderczym wviazem.

—  Ż art zbyt długo przeciągany, przestaje  być 
zabawnym — zauważyła ze smętnym uśmiechem.

—  Jakkolwiek najzupełniej zgadzam  się z pa- 
n .ą, truduo mi jednak  zrozumieć, co ża rt ma 
wspólnego z naszą rozm ową? O trzym ałem  z ust 
pani słowo, k tóre, czy chcesz łub nie chcesz, 
wiąże cię na zawsze ze muą i słowa tego ode
brać sobia nie pozwolę.

Z ostatnim  wyrazem głos jego zm ienił się 
nagle, brzm iąc niewysłowionem uczuciem i tk li
wością.

—  W szak nie szydziłaś ze mnie, wszak mówi
łaś La serjo? — py tał łagodnie, b ła&alnie nie- 
ledwie.

Kie otrzym ując żadnej odpowiedzi, chwyuił 
ją  lekko za ram ię i obrócił tak , aby jasne  p ro 
mienie księżyca oświetliły delikatne, głębokiem  
wzruszeniem nacechowane rysy Kobiety.

— Odpowiedz — zaw oła ł, nie spuszczając z 
aiej oka

Targany niepokojem, staw ał się szorstkim  
nieledv/ie, lecz Audrey nie zauw ażyła tego na
wet. P .ękne je j oczy tylko łzam i błysnęiy.

— Ach —  zaw ołał Vyner — możesz mi od
mówić, możesz mię odrzucić w te j chwili, a  je 
dnak powiadam ci, że będziesz m oją! Dziś nie 
oddam cię już  nikomu na świeciel

I trzym ając ją  wciąż jakby w uwięzi, po
chylił Eię z uroczystą powagą.

— N a stw ierdzenie praw  mych, na dowó i, że 
mi ich żadna moc ziem ska nie wydrze, pozwól 
iż pocałujó teraz przyszłą mą żonę.

Audrey w yciągnęła rękę i oparłszy pięć 
drobnych paluszków o pierś jego, odsunęła się 
z mocą. Lica je j m arm uiow a równocześnie po
kry ła  bladość, usta drżały widocznie.

—  Antosiu —  w yszeptała dosłyszalnym zale- 
dwo głosem, w racając bezwiednie do im ienia, j a 
kie mu nadaw ała w dzieciństwie — Antosiu, co 
to m a znaczyć? Co chcesz powiedzieć?

— Że cię Locham — z głębokiem  odparł wzru
szeniem. — Że cię kocham  jak  szaleniec la ta  
już całe, a  ty w.esz o tern, wiesz i płacisz mi 
równem uczuciem, choć nie tak  może głębokiem. 
Pomimo całej dumy, z ja k ą  przed własnem bro
nisz się sercem, żaden mężczyzna nie zdo ła ł dotąd 
pokonać mię w twych oczach.

Otoczył ją  silnem ram ieniem  i uieociągającą 
się dłużej pociągnął ku sobie. D rżąca, z przy- 
słoniętem i rzęsam i, na których dwie łzy jeszcze 
błyszczały, m ilczała czas jakiś, aż w końcu ko
roną kruczycn splotów uw ieńczona główka, zwolna 
na p iersi jego spoczęła.

— N areszcie, nareszcie jestem  szczęśliwą — 
w yszeptała i dumna, zim na Audrey Ponsonby 
rozp łaka ła  się jak  dbecko .

ROZDZIAŁ XXXIX.
Dopiero odgłos kroków i szelest jedwi 111 

wyrwał ich z tęczowej kram y m arzeń, uprzedza* 
jąc  o grożącem m ebezpieczeństwie.

Schwytani na gorącym uczynku i przyj§cl 
poczuciem własnej wiuy, rozdzielili się szybko> 
patrząc z niepokojem  w stronę, z której kto9 
nadchodził.

Jeden  prom ień księżyca, s jasny, eksceo" 
tryczny kostjum 'zd rad z ił obecność pięiinej g°* 
sp dyni domu, w racającej szybko do gości pozo* 
stałych w B alonie.

— No, m ogło być gorzej —  zaśm iał się Vy* 
ner, ujmując napow rót rękę narzeczonej

Mra. Wemyss spostrzegłszy ,cb, zatrzym ała 
się nagle, niepewna widocznie co jej uczynić wy* 
pada, spadać aa  nich niespodzianie, czy coiną* 
wszy się udać, że nie widziała wcale czułej sce* 
ny. Cofnęła się, postąp iła  znów naprzóo, przy* 
s tanęła  i wreszcie według zwyczaju wanającyth 
się, jednym  zwrotem szyoko podążyła ku do* 
muwi.

— Zatrzym ajm y ją  — wyszeptał Yyner, i wię
żąc wciąż jeszcze rękę Audrey, przeciął szybkim 
krokiem  drogę pięknej wdówce.

—  Skoroś pam  byłe świadkiem pierwszego akto, 
zróbże nam  zaszczyt poczekania na ostatn i - /  
zaw ołał z żartobliwym wyrzutem , gdy zatrzymali 
się p rzed  nią.

(Dok. nast.)

Na porę zimową

Kaftaniki, spodnie, pończochy, szkarpetki, M a g a z y n  F .  K N A U F F  i  S Y N
(flanelowe i trykotowe) kamasze, poleca p o d  ( Z ł o t y m  L w e w »  w e  L w o w i e .

p o  n  aj sini ia r k o  t a ń s z y c h  cen a cJ i Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

WIELKA
PIENIĘŻNA LOTERYfi.

fek
m

50O.0G0
im : m  j g  i£s;

udziela w  szczęśliwym wypadki* naj
nowsza wielka loteija w  HAm.ntrHGU' 
przez państwo zagwarantowano jako 

najw iąitza wygrana.
S zcae- ł  :wo JediiA k:

I Prem. 
a At.

"I W ygr,
•A A At.

riVygr. 
h AL.

1  W jg r .
A  Ł  M.
1  W ygr.

i  U.
1  W ygr.
A  A At.

W K
1 Y T
"I W ygr.
>- A M 

I  W ygr.
-L A M.
1  W ygr.

_  .

2 6 ? T
5 6 T X

1 0 3 I T
2 0 6 ^
6 1 2

8 8 8 Y T

3 0 1 9 9 K "

3 0 0 0 0 0  
200000 
100000 

7 5 0 0 0  

7 0 0 0 0  
6 5 0 0 0  
6 0 0 0 0  

5 5  0 0 0  
5 0 0 0 0  
10000 

3 0 0 0 0  
1 5 0 0 0  
luOOG 

5 0 0 0  

3 0 0 0  
2000 
1000 

5 0 0  

1 4 8
1 9 9 9 1 ^ 3 0 0 , 2 0 0 , 1 5 0
127.100.04. 67.40. 20.

Najnowsza loterja przyzwolona przez wysoki 
rząd w HAMBUBG tJ, zabezpieczona oa}yin 
maj^fkiom państwowym, liczy 98.GU0 losów, 
z ktoryi.t 4u 100 z pewnością będą wygra^emi. 
Caiy kapitał przeznaozi ny do wylosowania wyn,

9.345.605 marek.
BzozefrOlną zaletą tej loteiji jest to, Iż wszy

stkie 4.9 100 w . granych które oznaczone są 
wobok stojącej tabeli w  kilku już miesiącach 
1 to w  siedmiu ułanach z pewnożolą muszą 
byó wylosowane.

Główna wygrana 1. k!asy wynosi 60.000 
marek, wnrasta w 2. klasie do 65.000 w 3. a  la 
sie do 60.000, w i. klasie do 65 000, w 5. 
klasie do 70.000, w 6. do 7 5 .0 0 0 , w 7. zaś 
względnie do BOO.ooO specjalnie, jednak do 
3 0 0  OOO i 2 0 0  OO marek i t,. d.

Sprzedażą oryginalnych losów tejże loterji 
zajmuje E’ j niżej podpisany d'im handlowy, ze
chcą w.’gc ws-yscy, chcący zakupić losy ory
ginalne, z zamówieniami do niego się zwracać.

Szanow nych  zam aw iających uprajza się  o 
łą czen ie  należy Łoaoi w  a aa i: ikioh bankno- 
taoh, lub  też  znaozkarti v ocz o w y o h . M ożna też  
p rzesłać  p ien iąd ze za przekazem  pocztow ym ; na  
życzenie zaś w ykonyw am y ob sta lrn k i za p o
braniem  p ocztow em .

Do ołjgnięolA pierw szej kU sy  kosztu je

1. cały orygin. los Złr. 3 50
1. połowa orygin. losu Złr. l -75
1. V4 część oryginał losu Złr. 0 90

K tid e n  o tr/y m u je  l o s  o r y g i n  a l j i j * ,  opatrzony  h e r 
bem państw ow ym  i rów nocześnie ro z k ła d
C i ą g n i e ń .  Z a ra z  po  c iągn ien iu  o trzym a każden  b io rą 
cy uTiy.iał urzędow a I f & i ę  w y g r a n y c h ,  opatrzoińj 
herbem  państw a, w y i » ł « . t a  w y p r a n y c h  n a s t ę 
p u j e  n a . t y r i i r a l a .K t  p o d  jirft u i  a n c j ą  p a ń s t w a ,  
j a k  t o  w  p l a n i e  k i y .  G dyby kom uś z o trzym u
ją cy ch  n ie  podobał alę w brew  spodziew aniu p lan  ciąg
nień . je steśm y go tow i przyjąć losy nieodpow iednie przed  
ciągnieniem  1 zw rócić naleiy tośd  otrzym aną za nie Na iy - 
ceonie przeayła aa darm o urzędow e p lany  ciągnień 
dla pow iadom ienia się. A by mód* w azystkim  zam ów ie
niom  zadoaó nczvnić upra3zam v obstalunki ja k  m o iua  naj- 
woEMŚniej, w każdym  ta z ia  je d n a k ie  p rzed ;

15 listopada 1688 r.
1 t o  w p r o s t  d o  n&D p r z e s y ł a ć .  2 2 4 9  5 — 1 6

Yalefltifl & Co.
Intsres Bankierski 

w  H a m b  u r g u

W A Ż N K
d l a .  p a n ó w  a m a i o r ó w  p c l c ^  a , i i  I

Magazyn i piaccwnia obuwia
pod firm ą

I i  a  r  o  1 " W " e n z e l
L w ów  u l A kadem icka N r. 8. 

poleoa dla panów  a m ń o r ó w  polow ań b u t y  z  j u c h t ó w  n i e p r z e 
m a k a l n y c h ,  ja k r teś  obuw ie s y ą t c m u  p r o f .  . ( u c i e r a  po c e 

nach jak najum isrkowsĆBzyoh.
D z'ękując za  d . ty ch czaa iw e ła sk aw e w sg lg d / kreślg  eig z głg- 

bokiem  p ow a la n iem

Karol W cnzcl.
2251 4 - 4

> a ,y
I

ca K f  h
i m '  & ,Jh b r -

t

j i l e t y  w rz y ; o w e ,  z a p i r o s z e -  
, m a ,  k a r  y  z a r ę c z ;  n o w e ,  

/ k a r t y  ś l u b n e ,  a j p  o m y ,  
( H i w l n u z o w f t i u #  p i a n y ,  m o p y ,  
e r y h i  c y  d r n k i ,  p o t r z e b n o  d l a  
p . a d w o k a t ó w  i  n o t a r j u s z ó w  

l .  t .  p .  2152 4 - ?  
wy kor a je p  j n isk ich  cenaoh

A. Przyszlaka
W E  L W O W IE , 

pod 1. 9. przy u licy  K opernika.

Skład i pracownia futer%
i
I
«#■

Z
t
♦  
*  
+

Błażeja Szarkiewlcza
we Liwtcifi, uh W ałow a l 3, dom W . W ilczyńskiego.

poleca wszelkie gatunki fu te r w wielkim wyborzo, tak  
m ęskie ja k  i dam skie, astrachanow a płaszcze, rotundy, 
wszystko podług  najnowszego fasonu, czs ki męskie i dam 
skie, kołpaki do po lsk iag) stroju, wierzchy do fu ter i m a- 
terje  na futr*, dywany do sań i łoż ik , fusaki m ęskie i 
dam skie, kożuszki dla dzieci huftowene, b iałe  i bronzo*re.

W szelkie zamówienia u sk u tecz ria ją  się z w sielką aku- 
ra tn o śrią i pospiechem , ręcząc za trw ałość i dub teć  
Wszystkiego.

2250 5—

>fr

a
miisua MOEs 3 ntirw <

$
&
&
♦

i
r Tl-. . 1

H si | . o r ę  s lm m & ą
we wielk .ii w yborze — w łóczkow e:

Chustki w najnowszych wzorach od złr. I'— do zfr. 7 — 
kamizelki damskie z rękaw.cami od zfr. 2 50 do złr. 5 —

K am izelki d la  p an ienek  od  1 50— 2 5:) S p o r c i ie  d la  p an  eafik i-d 2 - —2 8 0  
K am asze d am sk ie  od  1 2 0 — 1 5 0

i i

D ra  S«thT7al£(>r«

WYCIĄG ROŚLINNY
I leczy  za p oręczen iem  w  przeciągu  4 i 
| tygodn i vszelk ie następ stw a s im o - ' 
j w ałtu, jak  polneje, o słab ien ia  m ęskie j 

i rozpoczynająca eig choroby nerw ów  
j i  krzyżów , w szelk ie  iunr choroby  
1 p łc io w e  w  najkrótszym  o .a s ie . D o na 
j b ycia  fiaszecz.ka p. 2  z ł. w . a. wroz  
I z  op isem  użycia  i koreeuondencją  albo  

w prost przaz

| ) r a  S r h w n ^ g e r a  xf T U o d n ie , 
Vil ,  Laudong., 2 9

2286 8 — 25

Saku n<i d la  dziec i od 1'20 3 *0 
K altan iczk i d!a d ziec i 1 '2 0 - 2 >0 
C zapeczki d la  dziec i — 7 5 — 1'9® 
K a p a z ii d 'a  d z iec i 1 2 5 - 1  90

K am asze d la  dzieo i od  — "4Q— l 1 —
Spódnice dam sk ie od 2*216— 5'50

i wiele innych wełnianych towarów
B 2212 p e lsc a  handel

J u s  w ^ s s e s i ł

nalłaidin K, Bartosiewicza w Kralowie
(ulica  Szew ska 10)

80WARDA SCdlLLiNfi*
we Lwowie ulica H alicka liczba 16.

K alendarz hu m orystyczn y  illu strow an y  
m g sk i, d am szi, cyw iln y  i w ojskow y  
n a  r o k  p io p la a c y in y  1889

w ydany p  zez c. k . d jrek ojg  hum oru  
z8 w spółu d zia łem  redukcji

K a r j e r a  k r  a k o w s k i e  gc.  
A n a n a s  zaw iera utw ory J. E li 

zińakirgo, A . B a -te lsa , K B .r to s ie w i-  
.za, M U aw E lew iczs, J . K u szew sk iego , 
L. h ozłow ski • go  ńd. ild  Ky^unków  
iostar^zyli ; K ruszew ski, S . B ieszczad , 

2284 2 - 3  M. Ichnow aki.

Cena egzem plarza 60 
z przesyłką pocztową 70 ct.

g a l i c y j s k i

BANK KREDYTOWY
przyjmuje wkładki

na

s : G i . q . s e c s ! ] s

i oprocentowuje takowe
1822 2 5 9 - ?

4 1! 0
po

o rocznie.

O r y f i n  p r o f .  d r a  J a i g ; e r a  
w y r o b y  p o  c c u a i  l i  f z b r yw y r o b y  p o  c e n a .  h  f h b / J  
e i t n y e h  z naj,z lachein iajezej 
wełny, zal ica u e  d la osób w ąde^u  
zdrow ia ła tw o ig p rzezięb iają

cych . 2237 3 -  10
Koszula 1 T i*
Kaftaniki
kalesony i majtki 
Skarpetai i p o ń co ch y  
Ogrze a cre  na żo łąd ek  . T ^
Kamaors ) 2. ct'
Staniki w łóczk ow e do n isre n ia  

po sukni z rg k sw a m i i bez 
A poleca

handel płócien i bielizny
J A W  RIEDLA

w e  L w o n i e

I O Oj
U ?
I S-s 

? !

i

PRAWDZIWA SASKA TORCELANA
(szafirowy Zwiebelmuster)

(tefw istt Hto io n e , de»«a?owe, do h e r h ity ,  do 
n aw y 1 t. p .

7. królewskiej fabryki z Meissen.

Ż A R D  I I N I E R .Y ,
wn-i-ony, k o sz e  i figni y  la b  ł n iie  a r ty sty czn e  

w yroby z  p o rce la n y  b a w a rsk ie j

luf) Maiohki węgierskiej oryginalnej
Główny slUad dla G a l:q i  

K a z i m i e r z  L e w i c k i
LAYÓ?/, uiica. Trybunalska.

(C EN Y  S T A Ł E .)

c t .

Z u p e ł n a  w y ^ p r z e d a ź  
po cenach zniżonych 

z p o w o i i u  zw inięcia handlu to w aró w  galanteryjnych
2265 pod firm i

A. Stdifa Synowie we Lwowie
nlica Jaglellońiha l. 2.

P, T . P u b liczn o ść  raczy zatem  nie om inąć sposobności znnpa- 
trzen'a sig  w tow ary m ed ne i gustow ne p o  c e n a c h  i i i  ż o n j  t h .

B e r n e ń s k i  o
©  U K N  A

rozsy ł*  z t  gotów ką ląb  za za liczk ą  po 
cen ie  zadziw iająco taniej, a m ionow i,” e

t y l k o  d o b r e  g a t u n k i :
3 l o  m . d łu g o śc i, n a  ubranie 1

zim ow e . , . złr. 8 7S
3 10 m. d ługośo i, na lepBze u- 

branie zim ow e . . zlr. 6 20
3T 0  in- d łu goś i , ns lep sze  

ubranie zim ow e . . z łr . 6 —
3’10 m. d łu gości, na e leg a n c

k ie  ubranie zim ow e . z łr. 8  —
S 10 m. d łu gości, na e leg a n 

ck ie  u h rm ie  zim ow e . złr- 10'—
3 io  m, d łu gości, na najlepsze

ubranie zim ow e . . złr. 1 2 '-
3 10 :u d ługo ji, na najlepsze  

ubranie zim ow e . . z łr. 14 —
3 1 0  m. d lu g o śd , r a  najele- 

gan sze ubranie zim ow e . z łr. 16-—

N a j z n a k o m i t s z e  S U K N A  
b e r n c ń t i k l e  n a  p a l t o t a :

2'10 m . d łu g o śc i, n a  zim ow e  
p alto  . . • zlf- 6 ' -

2 10 ir  d łu g o śc i, n s n ajlep 
sze zim ow e p=lto . . złr. 5'50

2 i o  n . drapości, r.a e le g a n 
ck ie zim ow e palto . z łr. 6  -

2 ’10 m d łu gości, na najlepsze
zim ow e p alto  . . złr. 10 '—

■ S t y r y j s k i  Ł o d e n
na kurtk i do poiow an ia  i m enżykow  
2'10 m . . . . z ł - . 6 2u

S t ł a d  s n h n a  t a b r y c » n e g o
Karol Ppcharzrk

B e r n o  — K r a u t m a r k  1 3 .
2157 W zory da^mo i franco. 8 ~10

G, BŁAWATEK
K A LE N D A R Z Y K . D A M SK I  

n a  r o k
1 s  «  o

zawierając; prócz nader bogatej części 
literackiej obszerny

„Poradnik toaletowy1'
C e n a  50 c n t . __

Oprawiiy elcguacko w  auglcl. płótuo  
70 ct.

Po przesłaniu  za przekazem  kwoty  
5 3  cnt. w zględ n ie 7 5  cnt. uskutecznia  
sig przesył«g franco.

SKŁaO GŁÓWNY: w karńo-ze „dru 
><arni natodowej" W. M anieckiego — 
Lw ów , ul. K opernika 7.

1

'•‘faittM PP. AiiaRfintśw.
K tóre b a i j g  e b e n e n t  m a p w tf < 

!J»1 u m i« * « M a ó  b * i p ł a t n i o  
e t O D jątożal 18 e i o r s t y

a l -  s a n i e .

K am ień do r .b ó t  k^m ietila sk oh w do- 
orym  gftu n k u  w ysy ła  z»-ząd  kam ten io' 
fomu w  W itw icy koło Bolechow a Len' 
oiki i p rób k i franco. __________________

. ;%dzoa e*onom ;czny, żonaty , bez 
Izi -cny, żyozy  sobie od 1 k w ietn ia  1889 
poaalg  zm itn  ó na tautjem y lub na stałe  
jsyiifidorrodzon^e. E lsk a w e  zg łoszen ia  pod  

W. S S z la ch c in ie , poczta  T arnopol.

Wypożycza
ksżćhm u w mi6’scu i na prowincję 
nejpiękni ) * /  powieści, opi-y, g a 
wędy. rom anse, podania lrstoryczne 
wogóle różne dzieła pol.-kae, fran 

cuskie i niemieckie

M a  wpżycłalnia książek
I I .  J a 8 i i i ! 8 k i e j

L w ó w , Ormiańska liczba 16.
•2262 4- -P

in te iig eu tu a  osoba wy a a v a ło o o a  p oszu 
kuje p .  iady jako  tow ar-yazka ao  o tarn ej 
pani i do w yrgezonia Jej w aom ow am  
joap oc urstw ie. Ł  tkaw o rg łrszeu ia  li-  
fbownle pod literą  A. 13 Lwów, poste  
restante.

k ie r w s-y  skl-.u trąm m a F ranciszka  
Mayera w Stan: .ław ow ie u l. Sapieżyńsks 
I. 13 naprzeciw  om enta-za , istn iejący  od 
lat 80 sprzedaje trum by m atalpw i po 
ce lacn fabrycznych , zaś w szelk iego  innego  
rodzaju taniej, jak  w zak lad ajh  p o g rze
bow ych.

? a m s  u z io lu io .a  bardzo d o l n e  w kra* 
w ieczyźnie, z pow odbw  fam ilijoych , ży t J  
sobie objąo 'tlpjw.EĆne m iejsoe w bliskiej 
o k tiic j  pasła lub Krosna Oprócz _ bie- 
gtcśc i w araw ieozyźm e, ro 'u m ia  s ię  na 
p row sdzoaiu  gospod irstw a  dom ow ego —  
irar m ogłaby przyjąć n ie is c e  tow arz; s ik i  
do star-zej osoby . —  Ł askaw e z g łe tse n ia  
iroai nadsyłać pod literam i G G . p o ito  

' s s tr n ie  F iy sz ta k  yer. Hz ;szow._____
Poszukma Oievo-o eur czysto fran 

'u^kń.h, czarnych X Z. po .n  reit.
dusi atyn.  __

Cf oj il.s;a  pryw atny, ia i v*4, ca? aler, 
siln fj budow y, pcsm diijący k ilkuletn ią  
prakrykg w w igkszyoh ma^ątkał h i m o
gący Big w ykazać o rlu h  a u dv sdaotwr 
m poszukuje o l  1 grudni? r b. p o sa d f  
pign -za lub ekonom a. —  Łasi—wi zleze- 
-tia pad adrasą; A. H. p ost. r e s . .  Sucbo- 
ttaw . poozta w m mjiom _________________

W zyw if. sp&droo u.-.ow ». p. Ignacego 
C ajirowjilogr,, tudsiet spidkobiercóW 
loaany Kurek, ażeby sig w własnym in- 
■ ere iie dc m jej kuiCdUrji zgłosili. Dl 
fóztf Fiakowiuz, adw oaat L .tjow y W 
8auoku..

ż  dądz d - aadzen.a z tego rocznegf 
zbioru — zdrową, doborową, doBtarczf 
aażdą ilość 1\  worek 100 3 .'o netto 
loco stacja Przemyśl lub Ja ro iłr-r p° 
złr. 7 ^O Nadleśmotwo Rokietnicy, pooz** 
Kosiemoe.

o V3 
mo ’

M asła św ieżego , 
cenie 1 złr. n etto  za kilo,” dostarczać  
e podm sany atałem uodbLtroy p rze t  port 

w m ieroyoh ilościaoh  tygodn io- 
zan 99  ot. za k ilo  o**

zimową,
wo. - Fu cenio  
rów nież do zbycia  w iękozą iloał w ybot' 
uego le tn ieg o  m asła. A  re ; J  Zoo o* 
w Szerzynach  , p ocz  a B iecz .

Ipowiedziaioy redaktor; A Y a c łią w  M a  s ł o w i k  i Papier z fabryki Braci Fnałkowskich Białej. Z drukarni nar, "W. Maniackiego. —  Zarządzca,: Walenty Hodak.


